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Mocznik XVX11
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na.język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 2 kwietnia.

Ostatnie wiadomości z Austro-Węgier.
Nowa ustawa obronna, która tak wiel­

kie zaburzenia wywołała w całych Wę­
grzech, nie pozostanie prawdopodobnie bez 
skutków na skład węgierskiego gabinetu. 
Czytelnicy nasi z rubryki telegramów 
poinformowani już są co do pertraktacyi, 
jakie się od pęwnego czasu toczą w spra­
wie wstąpienia p. Śzoegyenyi do węgier­
skiego ministerstwa — które jak dotąd 
jednak nie miały zbytnich widoków powo­
dzenia.

W Peszcie ciągle jeszcze utrzymuje 
się opinia, że pan Tisza po niejakim cza­
sie zmuszonym będzie ustąpić. Gazety 
berlińskie odbierają z tamtąd doniesienia 
bardzo ciekawe — według których owe 
pertraktacye z p. Śzoegyenyi nie tyle się 
miały tyczyć kwestyi — czy zechce on 
przyjąć w obecnym gabinecie tekę mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, ile raczej 
nierównie ważniejszego tego pytania: czy 
p. Śzoegyenyi gotów będzie stanąć za 
kilka miesięcy na czele translitawskiego 
gabinetu — skoro pan Tisza ustąpi z tego 
stanowiska ?

Ponieważ zaś na najkompetentniejszem 
miejscu miano stanowczo objawić życzenie, 
aby p. Śzoegyenyi przystał na powyższą 
propozycyą — przeto miał on się zgodzić 
na to, że w danej chwili opuści dotych­
czasową posadę radzcy sekcyjnego w cisli- 
tawskim gabinecie, a obejmie ster rządów 
we Węgrzech. W ten sposób miała stracić 
dotychczasowa kandydatura lir. Szaparego 
na stanowisko węgierskiego prezydenta 
ministrów wszelkie dalsze znaczenie.

Ze sprawą powyższą pozostaje tóż 
najprawdopodobniej w związku i ponowna 
przejażdżka cesarza Franciszka Józefa 
do Wiednia. Według .nrvwatnpst«

„ wlodnia do berlińskiego „Tage- 
blałtu“ cesarz dziś rano wyruszyć miał 
na dwa dni z Pesztu do Wiednia. Para 
cesarska opuszcza, jak wiadomo, Peszt na 
dobre dopiero w końcu przyszłego tygo­
dnia — udając się do Iszlu, gdzie zamie­
rza spędzić święta wielkanocne. Co się 
tyczy samego p. Szoegyenyiego, to wczo­
raj wrócił on z Pesztu do Wiednia i tym­
czasowo w każdym razie pozostanie na 
stanowisku swćm w austryackióm mini­
sterstwie spraw zagranicznych.

Sejm węgierski w dniu wczorajszym 
załatwił się wreszcie z wszystkiemi pozo- 
stałemi paragrafami nowój obronnój usta­
wy, oddalając wszelkie poprawki zapro­
ponowane przez członków opozycyi. W cią­
gu dyskusyi przyrzekł p. Tisza, że jesz­
cze w ciągu bieżącój sesyi rząd przedłoży 
projekt tyczący się prawnych stosunków 
członków Izby na czas, w którym powo­
łani zostaną do ćwiczeń wojskowych.

Komisya finansów węgierskich 
twierdziła wczoraj projekt upaństwowie­
nia linii kolei: zachodnio-węgierskiój : 
węgiersko-galicyjskiój. Za projektem tym 
przemawiał energicznie minister p. Baros, 
kładąc głównie nacisk na tę okoliczność, 
że w obec panującego obecnie w Europie 
systemu ceł ochronnych, Węgry nie po­
siadają żadnych innych środków obrony 
własnych swych ekonomicznych intere­
sów — jak tylko przeprowadzenie syste­
mu państwowych linii kolejowych z ró- 
wnoezesnóm unormowaniem taryf, zasto­
sowanych o ile tylko można do głównych 
potrzeb handlu i produkcyi.

Z Pesztu odbieramy jeszcze telegram 
urzędowy o dłuższój wizycie, jaką wczo­
raj złożył cesarz Franciszek Józef Kar- 
dynałowi Haynaldowi.

Depesza urzędowa z Wiednia donosi 
wreszcie o samobójstwie dokonanóm 
Gorycyi przez hrabinę Józefę Radetzką 
powodem samobójstwa miała być ciężka
choroba. _______________

T e 1 e g i a xxx 37-.
Hamburg, 1 kwietnia. „Hamburgi- 

sche Börsenhalle“ dowiaduje się z kom­
petentnego źródła, że załogi niemieckich 
żaglowców rozbitych pod Appią, „Agur“ 
i „Piotr Godefroy“, w zupełności oca­
lały. Z urzęddków niemieckiego stowa­
rzyszenia handlowo - plantacyjnego na 
wyspach Samoa nikt nie poniósł szwanku.

Paryż, 1 kwietnia. Naczelny proku­
rator paryzki p. Bouchez ma zostać za­
stąpionym przez dotychczasowego naczel- 
Qego prokuratora w Limoges, p. Beaudoin.

Paryż, 1 kwietnia. W okręgu Var 
' obrano senatorem radykalistę p. Augu­

styna Dumasa. „Siècle“ zapewnia, że 
między członkami francuzkiego gabinetu

nie ma uajmniejszój różnicy zdań i prze­
konań — a wszyscy zdecydowani są na 
jak najenergiczniejszą politykę ku obronie 
•zeczy pospolitej.

Paryż, 1 kwietnia. Tutejszy „Paris“ 
donosi, że likwidatorzy upadłego „Gomp- 
toir d’Escompte“ dziś przed południem 
przedstawili ministrowi finansów, p. Rou- 
vierowi, reprezentantów różnych domów 
bankowych, którzy zamierzają utworzyć 
syndykat dla rekonstrukcyi upadłśj fiuan- 
sowój tój instytueyi na nowych zupełnie 
podstawach. Konfcrencya miała mieć bar­
dzo pomyślny rezultat, tak że „Comptoir 
d’Escompte“ w ciągu doby bieżącój na 
nowo stanie na podstawach, dających in­
teresentom wszelką pewność i gwaran- 
cyą. Likwidatorzy dziś jeszize mają roz­
począć ważną naradę z reprezentantami 
amerykańskich kopalni miedzi.

Paryż, 1 kwietnia. Wczoraj odbyło 
się uroczyste poświęcenie, wieży Eiffla, 
przyczem chorągiew francuska zatkniętą 
została na szczycie. Minister p. Tirard 
miał mowę, w którój złożył dzięki za 
wykonanie tego wspaniałego dzieła wy­
konawcy wieży, p. Eifflowi. Minister 
spodziewa się, że życzenia i nadzieje, 
które się odnoszą do budowy tój wieży, 
będą spełnione przez przedstawicieli całe­
go świata, jacy przybędą na otwarcie 
międzynarodowój wystawy.

Paryż, 1 kwietnia. Na cześć byłe­
go posła do parlamentu niemieckiego p. 
Antoine, urządzono w Hawrze bankiet na 
którym wygłosił on mowę, radząc w niój do 
zgody pomiędzy frakcyami republik ań- 
skiemi; mówił, że występuje przeciw po­
wrotowi osobistej władzy, na którój bu­
dują nieprzyjaciele Francyi swe nadzieje. 
Nie prawdą jest, jakoby mówca chciał 
zorganizować nową ligę patryotyczną, 
gdyż prawdziwa liga patryotyczna już 
istnieje — a jest nią armia. Antain© 
apelował do młodzieży, pragnącój wielkości 
i nienaruszalności Francyi, która siłą 
woli i odwagą jaśniejszą zgotuje Francyi 
przyszłość, aniżeli była przeszłość, którą 
obecna generacya stworzyła krajowi i za­
kończył słowy: „Niech żyje Fraucya, 
niech żyje Alzacya i Lotaryngia, niech 
żyje rzeczpospolita!“

Marsylia, 1 kwietnia. W porcie 
tutejszym około 1000 robotników zawie­
siło pracę, wzywając innych robotników, 
aby poszli za ich przykładem. Pracownie 
we warsztatach okrętowych i pracownie 
dla linii parowcowych jedynemi są jesz­
cze większemi warsztatami, gdzie prace 
odbywają się dotychczas zwykłym trybem.

Wiedeń, 1 kwietnia. „Polit. Corr.“ 
dowiaduje się zBiałogrodu, że rząd serb­
ski postanowił energicznie wystąpić prze­
ciw wszelkim możliwym próbom i przed­
siębiorstwom Zankowa ku zakłóceniu 
przyjacielskich stósunków ze sąsiednią 
Bułgaryą.

Radzca stanu Wasiljewic wczoraj zda­
wał sprawę z misyi swój do Jałty, a kró­
lowi Aleksandrowi jako i rejentom dorę­
czył listy od królowój Natalii.

Londyn, 1 kwietnia. W parlamen­
cie angielskim oświadczył pierwszy lord 
admiralicyi p. Hamilton, że naczelny ko­
mendant statków angielskich na wodach 
nowozelandzkich doniósł, że sam tułów 
pancernika „Colliope“ nie ucierpiał w cza­
sie cyklonu szalejącego w okół wysp sa- 
moańskich — z czego wnosić trzeba, że 
statek poniósł inne pomniejsze uszkodze­
nia. Jako naczelnik admiralicyi wyraża 
lord Hamilton ubolewanie i sympatyą dla 
obu zaprzyjaźnionych z Anglią narodów, 
których eskadry ciężkie poniosły klęski.

Londyn, 2 kwietnia. Parlament an­
gielski 256 głosami przeciw 85 odrzucił 
w sprawie budżetu floty wniosek dodatko­
wy deputowanego Cremersa, uważający 
powiększenie marynarki wojennej za bez­
celowe w obec panującego pokoju; na­
stępnie zatwierdził parlament projekt rzą­
dowy w sprawie budowy nowych pancer­
ników.

skliwie i nie zaprzestanie i nadal spełniać
swego obowiązku.

W ten sposób załatwiono interpelacyą 
w sprawie wybuchu petardy.

Kopenhaga, 1 kwietnia. Posiedze­
nia parlamentu dziś zostały zamknięte — 
lubo między Izbami ni 3 przyszło do poro­
zumienia w kwestyi .budżetu.

Kopenhaga, 2 kwietnia. Król upo­
ważnił rząd, ponieważ Izby nie powzięły 
uchwały co do budżetu, aby istniejące 
dotychczas podatki pobierał dalej i ure­
gulował wydatki konieczne do odpowie­
dniego prowadzenia interesów ekonomi­
cznych państwa — nie przekraczając je­
dnak w niczem przedłożonego budżetu.

Bialogród, 1 kwietnia. Wiadomość 
podawana przez niektóre z wiedeńskich 
gazet o demonstracyach nieprzyjaznych 
dla Austryi, urządzanych w tutejszem 
Café impérial, zupełnie jest bezpodstawną.

Zanzybar, 1 kwietnia. Przybył tu 
dzisiaj komisarz rzeszy niemieckiój ka­
pitan Wissmann i przewodniczący stowa­
rzyszenia wschodnio - afrykańskiego pan

Waszyngton, 2 kwietnia. Nastę­
pujące pancerniki amerykańskie otrzy­
mały rozkaz natychmiastowego udania 
się do Samoy: „Alert“ (dotychczas w 
Honolulu), „Richmond“ (dotychczas w La 
Plata) i „Adams“ (dotychczas w Marc 
Island).

Paryż, 2 kwietnia. Izba deputowa­
nych obradowała wczoraj nad wnioskiem 
deputowanego p. Deląttre, tyczącym się 
bezpieczeństwa posażyerów na liniach 
kolei żelaznych.

Przy końcu posiedzenia przedłożono 
jrojekt tyczący się postępowania senatu 

; ako naczelnego trybunału orzekającego 
w sprawach spisków przeciw państwo­
wemu bezpieczeństwu.

„Temps" donosi, że w dniu 31 b. 
bez trudności odbyła się regnlacya inte­
resów finansowych ; suma efektów nieho- 
norowanych nie przeniosła zwykłój prze-

iój sumy.

Bismarck jako reformator sjotaj.

Londyn, 1 kwietnia. Do Edynburga 
nadszedł list Stanleja datowany ze Smu- 
peituri na dniu 4 września r. z. donoszą­
cy, że Stanley z Eminem rozeszli się 
wśród pomyślnych zupełnie okoliczności.

Jłzym, 2 kwietnia. W sprawie wy­
buchu petardy w kościele podczas kaza­
nia Ojca Augustyna, odpowiadał dziś pan 
Crispi w senacie na interpelacye kilku 
senatorów. Położył on nacisk na to, że 
słuchacze i ludność zachowała zupełny 
spokój w obec owego wypadku. Za gra­
nicą nikt tóż się nie zajmował zdarzeniem 
tóm, które mogło wyniknąć w skutek ry- 
walizacyi wzajemnej kaznodziei włoskich. 
Nad Ojcem Augustynem rząd czuwa tro-

B er lin, 1 kwietnia.
Na posiedzeniu parlamentu z zeszłego 

piątku oświadczył ks. kanclerz na po­
czątku obrad specyalnych nad zabezpie­
czeniem na starość i na przypadek nie­
zdatności do pracy, pomiędzy innemi, że 
„może sobie przypisać pierwszą inicya- 
tywę całój polityki socyalnój“, i ż( 
„udało mu się wyjednać zamiłowanie do 
tój sprawy w niebożczyku cesarzu Wil­
helmie 1.“ Otóż zaprzeczyć się nie da, 
że ks kanclerz wprowadził pierwszy kwe- 
styą zabezpieczenia robotników na drogę 
ustawodawstwa; ale prctensyi do pier- 
wszój inicyatywy całój polityki społecznój 
można mu śmiało odmówić.

Nie lekceważymy bynajmniój zabez 
pieczenia robotników, choć jego główne 
zadanie ogranicza się na usunięciu naj­
szkodliwszych narośli kapitalistycznego 
systemu produkcyi; naszóm zdaniem jest 
zabezpieczenie robotnika tylko częścią 
programu reformy społecznój. Ważniej 
szą od zabezpieczenia robotnika wydaje 
się nam tak zwana ochrona robotnika • 
uregulowanie czasu pracy, ograniczę, 
nie pracy kobiet i dzieci, odpoczy- 
nek niedzielny: same środki, które 
przeszkadzają zbytniemu wyzyskiwaniu 
siły roboczej robotnika i zarazem mają 
ochraniać jego familijne życie.

Co do tego, to już na wiosnę r. 1877 
stawiło centrum, poparte przez posłów 
polskich w parlamencie wniosek, który 
niestety ze strony rządu, ani ze strony 
większości parlamentu nie doznał tego 
poparcia, na jakie zasługiwał. A ilekroć 
późniój centrum sprawę ochrony rbootnika 
poruszało za pomocą interpelacyi i sa­
modzielnych wniosków, zachowywał się 
w obec tego kanclerz daleko bardziej po 
manszestersku, ani najskrajniejsi zwo­
lennicy manszesterskiego systemu.

Tym sposobem stało się, że Niemcy 
wyprzedziły wprawdzie inne państwa co 
do zabezpieczenia robotnika, ale za to 
pozostały w tyle za niemi co do ustawo, 
dawstwa ochronnego dla robotników : 
fabrycznego. O ile polityka socyalna 
obejmuje także ustawodawstwo ochronne 
dla robotników, nie wolno księciu kan­
clerzowi przypisywać sobie zainicyowania 
tój polity .ii. Toć właśnie o opór księcia 
kanclerza rozbijały się dotychczasowe 
uchwały parlamentu, dotyczące ochrony 
robbtnika.

Kwesty a zabezpieczenia robotnika zaj

mowała uwagę parlamentu już w roku 
1876 przy obradach nad ustawą o kasie 
pomocniczój. Już wtedy nie brakło gło­
sów, domagających się przymusowego za­
bezpieczenia ze strony państwa na przy­
padek choroby, kalectwa lub niezdolności 
do pracy. Nie trudno też sobie przypo­
mnieć, że na sesyi z roku 1879 ówczesny 
dep. Stumm stawił w parlamencie wnio­
sek o obowiązkowe urządzenie emery­
talnych kas dla robotników na wzór kas 
knapszaftowych.

Dopiero po uchwaleniu ustawy so- 
cyalistycznój i zainaugurowaniu polityki 
celnój, rozwinął ks. Bismarck w sesyi 
parlamentu 1880/81 swój program SO; 
cyalno-politycznych i to przy sposobności 
przedłożenia pierwszój (nie doszłój do 
skutku) ustawy o zabezpieczeniu na przy­
padek kalectwa. Ks. kanclerz oświadczył 
wówczas, że od czasu ustawy socyali- 
stycznój wciąż przejęty jest myślą, że 
i pod względem pozytywnym coś uczynić 
należy, aby usunąć słuszne przyczyny so. 
cyalizmu.

Kanclerz nazwał to zadaniem monar­
chii, aby broniła słabego przeciwko mo­
cnemu. Na początek — mówił — wy­
stępuję tylko z zabezpieczeniem na wy­
padek kalectwa, które wydaje się najpo- 
trzebniejszem; „ale w dalszych celach 

przyszłym roku zadowolę Panów naj- 
zupełniój co do ilości i rozmiarów pań- 
stwowój troski o lepsze i godniejsze tra­
ktowanie ludzi pozbawionych zarobku.“ 
Usiłowanie dopomożenia nawiedzonemu 
nieszczęściem robotnikowi, aby dla swych
zdrowych towarzyszy nie przedstawiał 
widoku „starca powoli umierającego z gło­
du na barłogu“, — takie usiłowanie 
— mówił kanclerz — nie jest socyalno- 
demokratycznóm ; w jego rozumieniu jest 
to raczój „praktyczne chrześciaństwo.“ 
Późniój p .szedł kanclerz jeszcze dalój, 
żądając na podstawie powszechnego pra­
wa krajowego dla robotnika także prawa 
do pracy. Chwilowo atoli woleliby robo­
tnicy, gdyby niemieckie prawodawstwo 
fabryczne zostało na wzór angielskiego, 
szwajcarskiego i austryackiego lepiój wy­
kończone, coby zapobiegło niedozwolonemu 
wyzyskiwaniu ludności roboczój, narażają­
cemu je na coraz większą nędzę i pod­
kopującemu ich życie familijne.

W ogóle powstaje pytanie, dla czego 
zwalczanie socyalnój demokracyi rozpo­
częto od wydania ustawy antysocyalisty- 
cznój, a nie od gruntownej reformy so­
cyalnój ? Nie ulega wątpliwości, że rząd 
byłby dalój zaszedł na tój drodze, aniżeli 
znajduje się dzisiaj. Robotuiey niemieccy, 
należący w wielkiój części do obozu so- 
cyalistycznego, nie zgodzą się na to, aby 
ich raz karmiono cukrem, to znowu tra­
ktowano biczem. Chwilowo czyni rząd 
socyalnój demokracyi przez dostarczenie 
dodatku Rzeszy do zabezpieczenia na 
starość i na przypadek niezdolności do 
pracy niebezpieczną koncesyą, którój na­
stępstw przewidzieć trudno. Toćsocyalni 
demokraci we wnioskach swych dotyczą 
cych zabezpieczenia na starość i t. d. 
żądają już podwojenia tego dodatku 
Rzeszy.

Z M a z ii r.

Pod powyższym tytułem zamieszcza 
,,Gazeta Tor.“, następującą nader cieka­
wą korespondencyą :

„Berychty“ nie tylko z Pru3 Zachodnich 
i Prus Wschodnich, wysyłane do Berlina, 

pozostają „berychtami", t. j. referatami, które 
się często mijają z prawdą. Na twierdzenia 
posłów naszych, że w sprawie językowej le­
piej wychodzą protestanckie Mazury od innych 
dzielnic polskich, odpowiedział p. minister 
twierdzeniem, że na Mazurach Polaków nie 
ma, ani nauka dzieci „Confirmandenunterricht“ 
nigdzie w Mazurach nie odbywa się po polsku. 
Otóż temu tak nie jest. Wedle informacyi 
moich, zasiągniętych na miejscu od samychże 
dzieci, chodzących na naukę i tychże rodzi­
ców, pobierały rzeczoną naukę w roku minio­
nym we wsi kościelnej B. wszystkie dzieci 
po polsku z wyjątkiem dwojga niemieckich. 
Tak było w dwóch innych wsiach kościelnych 
w K. i Z., a przypuścić godzi się, że nie 
inaczej było w innych stronach Mazur. Nato­
miast w miastach O., N., D., (nie wiem, czy 
po wszystkich), do których i dzieci z wsi 
okolicznych przychodzą na naukę, wykładają 
ją od roku, czy nawet od dwóch lat pastorzy 
tylko po niemiecku ku niemałemu zmartwieniu 
rodziców. Z téra wszystkjóm może mieć pan 
minister słuszność za sobą, gdyż twierdził, iż 
obecnie na całych Mazurach „Confirmanden- 
unterricht“ jest niemiecki. Być bowiem może, 
że na rok bieżący i nadal taki „mot d’ordre''

taki nakaz wykładania nauki po niemiecku 
wyszedł z góry, do którego panowie pastorzy 
jako posłuszni urzędnicy bez wątpienia wszy­
scy się zastósują i „będą budować dalej na 
fundamencie, jaki szkoła położyła/' do czego 
czasu swego p. G., objeżdżając Prusy Zacho­
dnie, tak gorąco księży katolickich zachęcał.
Że pod rzeczonym względem na pastorów 
presyą wywierano, czyli raczej niemiecki wy­
kład religii im nakazano, wynika pośrednio 
z pisma pewnego inspektora powiatowego z r. 
1886 do jednego pastora, będącego inspektorem 
szkolnym, jakimi tutaj są wszyscy bez wy­
jątku. Pismo brzmi w dosłownem tłumaczeniu:

N ..., 12 marca 1888 r.
Pana pastora proszę o powiadomienie, ty­

czące się jego tegorocznych kunfirmandów, 
wedle następującego szematu :

1) numer bieżący,
2) parafia,
3) szkoła,
4) liczba konfirmandów,
5) z tych biorą udział: a) w niemieckiój 

nauce, b) w polskiój nauce.
6) (jeżeli 5-b zachodzi) podanie przyczyn, 

czemu każde poszczególne dziecko naukę 
po polsku pobiera.

Ponieważ referat odnośny w najkrótszym 
czasie ma być odesłany do królewskiej re- 
gencyi, proszę wykaz powyższy zaraz odwrotną 
pocztą mi nadesłać.

N. N.
Inspektor szkólny powiatowy.

Takiż list odebrali i niektórzy księża ka­
toliccy, jak się w tój chwili dowiaduję ; je- 
dnóm z nich władza duchowna na zapytanie 
wystówane do niój, co ma począć z tym skry­
ptem, odpisała : ad acta, t. j. nic nie odpo­
wiadać. Skoro skontroluję, jak pastorzy wzmian­
kowaną naukę wykładają po wsiach, w obecnej 
chwili nie omieszkam o tóm czytelników „Ga- 

powiadomić.
Co do niemczenia dzieci wiejskich (po mia­

stach tak, jak w Prusach Zachodnich), to na­
zwałbym je „delikatnóm.“ Uczą bowiem tam 
jeszcze tyle po polsku,, iż umieją po polsku 
czytać: po polsku uczą „Bibelspruche,“ po 
polsku ćwiczą z kancyonału pieśni kościelne 
kilka razy na tydzień, miejscami na prze­
miany to po polsku, to po niemiecku, raz 
na tydzień przez godzinę czytanie polskie 
i po polsku dzieciom objaśniają rzeczy nie­
zrozumiałe i trudne, gdyż nauczyciele mówią 
po polsku i tójże są wiary, co dzieci, co wiele 
znaczy.

Najwięcój mijającóm się z prawdą atoli 
było twierdzenie p. Gosslera, jakoby na Ma­
zurach nie było Polaków. Złych musi mieć 
informatorów. Ujedź tutaj mil kilka w zdłuż 

szerz, a nigdzie, chyba w szkole, nie 
usłyszysz słowa niemieckiego. Oprócz tego 
język czysty, z rzadka natrafia się jaka nale­
ciałość obca i germanizm, słowem, Prusy 
Wschodnie, o ile są mazurskie, są pod wzglę­
dem języka więcój polskie, niż którakolwiek 
inna prowincya. W miasteczkach, gdzie „Amts- 
gericht,“ jest zazwyczaj po czterech tłómaczy, 
utrzymywanych zaprawdę nie dla parady. Iżby 
kozą zmuszano na sądach do mówienia p j nie­
miecku, nie słyszałem. Jak w popiele na 
ognisku doszukać się można ognia, tak i po­
między Mazurami są jakieś jeszcze iskierki 
bądź co bądź poczucia narodowego. „To też 
teraz Polaka za nic nie mają,“ „zamęczą nam 
w szkole biedne dzieciaczki tą niemczyzną.“
„Zkąd......................... tego Niemca nam do
wsi z końca świata sprowadzili.“ „Byłem u 
księdza z synem, czyta biblią po niemiecku, 
jak woda, ale nic nie rozumie, co czyta. Za 
moich czasów lepsze były szkoły.“ Podobne 
wykrzykniki odbijają się o uszy na Mazu­
rach. Niestety, lud w ciemnocie swojój, nie 
wie, jaki los chcą mu zgotować, ani wie, jak 
się bronić i cios odwrócić od siebie. Nauczono 
go nawet wyzywać katolików od Polaków, ale 
zagadnąć go tylko: czy ty Niemiec? Odpo­
wiada : toć i ja Polak, ale ajwo tak drudzy 
katolików szkalują.

Podług pana ministra wykład nauki re­
ligii po niemiecku na Mazurach nastąpił niby 
z inicyatywy samychże pastorów z obawy 
przed podbojami katolicyzmu, gdyby po polsku 
nadal odbywać się miał. Tymczasem pismo 
powyżój zacytowane poucza, skąd wyszło ha­
sło do niemieckiój nauki, przeto nie jasnóm 
jest to krycie się pana ministra za parawan 
pastorów, wiedzących dobrze, że wykład pol­
ski religii od czasu zaprowadzenia wiary Lu­
tra protestantyzmowi na Mazurach najmniej­
szego nie przyniósł uszczerbku. Coby Mazu­
rów protestantów, wypowiadam to otwarcie, 
napędziło do obozu katolickiego, to usunięcie 
śpiewu polskiego z kościołów, w którym ka­
żdy Mazur tak się kocha, zastąpienie kazań 
polskich niemieckiemi. Wszelako nie rugują 
ani jednego, ani drugiego, bo u góry wiedzą 
dobrze, co za skutki i przewrót w umysłach 
mazurskich pociągnęłaby za sobą taka zmiana 
tak pod religijnym, jak narodowym wzglę­
dem. W Prusach Zachodnich do miasta L.,



gdzie raz na miesiąc bywały kazania polskie 
przysłano ostatniemi czasy pastora nie umie 
jącego po polsku, skutkiem czego polskie ka­
zania ustały. Od czasu tej zmiany tamtejsi 
lutrzy Polacy coraz częściój poczynają zaglą­
dać do kościoła katolickiego. Do tego kościół 
katolicki i na Mazurach tylko zyskać może 
na zaprowadzeniu niemieckiego „Confirmanden- 
unterrichtu.“

Budżet ministerstwa oświaty 
w radzie państwa.

napisać • gramatykę słoweńską, 
drugiemu wyznaczył 300 flor, subwencyi 
na napisanie jeografii słoweóskiój itd. 
Niewątpliwie więc rząd w myśl § 19 
konstytucyi opiekuje się teraz słabemi 
jeszcze narodowościami, które nie zdołały 
w ciągu lat 1000 wyrobić sobie własnego 
piśmiennictwa, a zatem też skargi, pod­
noszone przeciwko rządowi ciągle, zwła­
szcza ze strony Słoweńców, są nieuzasa­
dnione. Narody, które od wieków stoją 
na tym stopniu oświaty, co polski lub 
włoski, oczywiście nie mogą być wcale 
porównane z plemionami, jak Słoweńcy. 
Tak samo chłopiec, co ukończył szkołę 
ludową, nie może się porównać z Dantem 
albo Tassem, Mickiewiczem albo Kra-

Wiedeń, 31 marca.

(SO Wczoraj wreszcie skończyły się 
rozprawy nad budżetem ministerstwa 
oświaty, które trwały przeszło tydzień. 
Stenograficzne protokuły odnośnych posie­
dzeń — niekiedy było ich 2 na dzień — 
tworzą gruby tom i rzeczywiście zawie­
rają bardzo cenny materyał de zbadania 
obecnego stanu kwestyi szkólnój w Austryi.

Z podwójnego stanowiska traktowano 
tę kwestyą: z kościelnego i z narodowo­
ściowego. W pierwszym względzie książę 
Alojzy Liechtenstein w sposób wytrawny 
i umiarkowany zaznaczył dążności nie- 
miecko-katolickiego stronnictwa. — Stre­
szczając sens mowy księcia Liechtensteina 
i innych mówców niemieckiego stronnictwa 
katolickiego, dochodzimy do wniosku, że 
chodzi im o to, aby prąd antikatolicki nie 
wyzyskiwał szkoły. To niewątpliwie dzieje 
się w prowincyach niemieckich. U nas, 
w Galicyi, jak słusznie zauważy} profesor 
Bobrzyński, podobny prąd nie istnieje. 
Może tu i tam popełniają się błędy, ale 
nie ma w Galicyi żadnego stronnictwa, 
któreby systematycznie szkołę chciało zni­
żyć do narzędzia przeciwko Kościołowi. 
Że zaś w niemieckich prowincyach takie 
prądy istnieją, to mówcy stronnictwa ka­
tolickiego wykazali przekonywającemi do­
wodami. Na lewicy w obec tych wywo 
dów naznaczyły się dwa odcienia. Jedni, 
mianowicie bofrat Beer, dr. Plener i br. 
Wurmbrand usiłowali dowieść, że są wier­
nymi katolikami, że szkoła w Austryi i 
tak jest wyznaniowa, i że stronnictwo 
liberalne wcale nie myśli występować 
przeciwko Kościołowi. Na to odpowiedź 
prosta: jeżeli szkoła jest wyznaniowa, 
dla czegóż lewica tak namiętnie opiera 
się wnioskowi księcia Liechtensteina, 
który przecież domaga się tylko otwar­
tego uznania wyznaniowego charakteru 
szkoły ? Inni jednak mówcy, jak miano­
wicie wczoraj prof. Suess, który umyślnie 
złożył urząd rektora wszechnicy tutejszój, 
aby mógł piorunować przeciwko ministrowi 
oświaty, idąc za przykładem p. Edwarda 
Gregra, w swych deklamacyach zazna­
czyli tę samą namiętną nienawiść prze­
ciwko Kościołowi, jaką się odznaczyli 
swego czasu berlińscy narodowo-liberalni, 
jako główni zwolennicy tak zwanej walki 
kulturnój.“ Dla tych panów mowa księcia 
Liechtensteina stanowiła tylko pretekst 
do popisywania się swemi „anti-klerykal- 
nemi“ uczuciami i zdawkową monetą sto 
razy słyszanych frazesów przeciwko Ko­
ściołowi katolickiemu.

Co do drugiéj, narodowościowej strony 
kwestyi szkólnój, to przedewszystkióm 
całkióm na boku stali posłowie nasi. Je­
den Rausner całkióm niepotrzebnie wy­
głosił szumną i napuszystą mowę prze­
ciwko ministrowi oświaty, aby raz jeszcze 
potępić znane rozporządzenia ministra z 
r. 1887 co do zniesienia kilku szkół śre­
dnich w Czechach i prowincyach nie­
mieckich i aby znowu całkióm niepotrze­
bnie wygłosić filipikę w obronie zwinię­
tych szkół średnich w — Stejer i Heve- 
redo! My rzeczywiście domagamy się od 
ministra oświaty utworzenia medycznego 
fakultetu przy wszechnicy lwowskiój, tu­
dzież założenia więcój szkół średnich w 
tak zaniedbanój pod tym względem Gali­
cyi, natomiast co nas to obchodzi, czy 
tam minister zwinie jaką szkołę średnią 
(realną) w Górnój Austryi, która i tak 
stósunkowo ma ich dwa razy więcej, niż 
Galicya? P. Hausner więc oświadczając, 
że p. Gautsch von Prankenthum umiał 
zjednoczyć przeciwko sobie wszystkie 
frakcye parlamentu, dopuścił się przesady. 
Przeciwnie, rzecz ma się tak, że dzięki 
szerokiemu samorządowi, jaki Galicya po­
siada na polu szkólnóm, nie mamy powo- 
du roztaczać w parlamencie żalów, to tóż 
Koło polskie dziś tak samo nie stoi w 
opozycyi przeciwko ministrowi Gautscho- 
wi, jak nie walczyło przeciwko jego po­
przednikowi baronowi Konradowi von 
Eybisfeld. Tak samo sejm węgierski nie 
ma nigdy powodu rozprawiać nad szkol­
nictwem chorwackiém, ponieważ Chorwa- 
cya jest obdarzona szerokim samorządem. 
Gdyby można także inne prowincye au- 
stryackie obdarzyć podobnym samorządem, 
nie potrzebaby w radzie państwa rozpra­
wiać namiętnie przez całe tygodnie nad 
budżetem ministerstwa oświaty.

Walka ta narodowościowa na polu 
szkólnóm zaznaczyła się w ten sposób, że 
mówcy lewicy, mianowicie były szef sek­
cji ministerstwa oświaty baron Dumrei- 
cher, dowodzili, iż dzięki poparciu obe­
cnego rządu, sztucznym sposobem tworzy 
się „proletaryat słowiański“, wypierający 
żywioł niemiecki z jego dawnych pozycyi; 
że ministerstwo oświaty nawet urzędownie 
i kosztem państwa tworzy literatury, 
mianowicie słoweńską. W odpowiedzi na 
te wywody minister oświaty po części 
potwierdził ten zarzut. Albowiem przy­
znał , że jednemu profesorowi słoweń­
skiemu udzielił na cały rok urlop, aby

Że Niemcy, uznawając piśmiennictwo 
polskie i włoskie, z góry patrzą na Sło­
weńców, którym trzeba teraz dopiero ex 
oficio pisać gramatyki i podręczniki jeo­
grafii, jest rzeczą naturalną. Że jednak 
tę pogardę wyrażają w sposób tak du­
mny i brutalny, jak to uczynił mianowi­
cie baron Dumreicher, to zasługuje ze 
wszech miar na naganę. Słoweńcom na­
leży się cześć za to, że z wszelkich sił 
starają się teraz stanąć na nieco wyż­
szym stopniu oświaty. Żądać od razu 
tego, co posiadają na mocy własoój pra­
cy i od wieków Polacy, Włosi albo Niem­
cy, nie powinni. Rządowi zobowiązani są 
do wdzięczności. Z naszój strony od lat 
10 doznawają gorliwego poparcia. Niech 
jednak nigdy nie zapomną, że to popar­
cie dajemy tylko tym, którzy się starają 
o podźwignięcie własnój, słoweńsko-naro- 
dowej literatury, i że wszelkie poparcie 
nasze musiałoby ustać, nawet zamienić 
się we wstręt, gdybyśmy się przekonali, 
że gramatyki i jeografie słoweńskie mają 
być tylko wstępem do rosyjskich, i że 
ruch słoweński zmierza do morza moskie­
wskiego. Obawy takie byłyby uzasa­
dnione, gdyby takiego stanowczego ruso­
fila, jak p. Vitericz, mieli uważać jako 
reprezentanta właściwych opinii Słowian 
południowych. Na szczęście inni zacni 
posłowie słoweńscy, jak marszałek krajo­
wy Krainy, dr. Poklukor, kanonik Kljun 
itd. pozwalają nam spodziewać się, że 
obłęd rusofilski nie opanował rjeszcze ca­
łego plemiona Słoweńców.

Nie możemy skończyć tego pobieżnego 
przeglądu rozpraw nad budżetem mini- 
steryum oświaty, nie poświęciwszy słów 
kilka kierownikowi tego wydziału. Ka­
żdy minister oświaty w Austryi ma nie­
słychanie trudne zadanie. P. Gautsch 
von Frankenthum ma tem trudniejsze, że 
powołany na ten ważny urząd w stosun- 
iowo bardzo młodym wieku, nie mający 
za sobą żadnói przeszłości parlamentarnój, 
ani żadnego stronnictwa, uważany z razu 
przez lewicę jako przychylny jój i dla 
tego przyjęty bardzo podejrzliwie przez 
Czechów, nieustannie lawirować musi 
pomiędzy tem, co uważa jako pożyteczne 
dla szkoły, a różnemi parlamentarnemi 
konstelacyami. Hr. Taaffe nie przestał 
dotąd spodziewać się naprawy lewicy, 
którój umiarkowana część mogłaby się 
stać kiedyś podporą gabinetu. Z tego 
względu minister oświaty jest zmuszony 
nie zrywać zupełnie z lewicą. Ale tak 
samo hr. Taaffe pragnie koniecznie utrzy­
mać przyjazne stosunki z klubem czeskim, 
arcydraźliwym zwłaszcza w tych spra­
wach, któremi kieruje minister oświaty. 
Dr. Gautsch więc, który wstąpił do ga­
binetu jako człowiek fachowy, musi teraz 
odgrywać rolę przebiegłego dyplomaty. 
To naraża go na wszystkie strony na 
równie namiętne zaczepki, pp. Dumreicher 

s w atakach na ministra spółzawo- 
dniczą z Gregrem i Kaunitzen, a nawet 
poseł Hausner korzysta z tój sytuacyi, 
aby występując przeciwko ministrowi, 
zbierać oklaski z obu stron Izby. Że 
w takich okolicznościach panu Gautsehowi 
urząd ciernisty zbrzydł może więcój, niż 
wszystkim innym ministrom, o tem trudno 
wątpić. ___________

Sprawy sejmowe.

ragrafem pierwszym objąć także trudniących 
się przemysłem domowym a mianowicie tkaczy, 

większych miastach robotników i robotnice 
pracujące w branży konfekcyjnój, w ogólności 
zgadza się na projekt jak wyszedł z komisyi.

Wolnomyślny poseł Rickert polemizuje 
z piątkowymi wywodami barona Francken- 
steina, jako sprzecznemi z duchem konsty­
tucyi, oświadcza się przeciwko całój ustawie 
jako odbierającój wielkiój masie narodu wol­
ność indywidualną i bynajmniój nie prowadzą- 
cój do pokoju społecznego.

Badeński pełnomocnik rządowy Marschall 
zarzuca posłowi Rickertowi, że w ciągu 41 
posiedzeń komisyi ani jednego w tój sprawie 
nie proponował wniosku, ulepszającego projekt 
rządowy i twierdzi, że teorya zrobiła co mogła, 
wskazówki teraz poda praktyka.

Poseł Leuschner z frakcyi cesarskiój 
dowodzi, że cały naród powitał projekt rzą­
dowy sympatycznie a mianowicie koła górni­
czo-hutnicze a nie mniej także i rólnicze.

Poseł baron Franckenstein z centrum 
odpowiada posłowi Rickertowi, że obrady ko­
misyi nie mogły być ściślejszemi, oświadcza 
się jednak przeciw wnioskowi Hertlinga.

Poseł Bielił natomiast z frakcyi centrum 
poleca wniosek posła Hertlinga, a przemawia 
przeciw wnioskowi frakcyi socyalnó-demokra- 
tyeznój.

Socyalno-demokratyczny poseł Bebel nazy­
wa niesprawiedliwóm wyłączenie mniejszych 
przedsiębiorców i przemysłowców z pod dobro­
dziejstw tój ustawy i uważa proponowaną rentę 
za zbyt niską.

Poseł dr. Windthorst tłómaczy panującą 
w stronnictwie centrum różnicę zdań, nie zga­
dza się na stanowisko barona Franckensteina 
i radzi z ostrożnością przystąpić do głoso­
wania w drugióm czytaniu, a ostateczne przy­
jęcie projektu odłożyć do przyszłego roku dla 
posłuchania publicznej opinii o projekcie.

Sekretarz stanu Bötticher nie życzy so­
bie zwłoki z uchwaleniem i wprowadzeniem 
w życie ustawy, gdyż możliwe zmiany, jeże­
liby się okazały potrzebnemi, można poczynić 
w granicach projektu rządowego, który jest 
pierwszym w swoim rodzaju w Europie, 
Niemcy tak na ten projekt, jak na ustawę o 
kasach chorych i zabezpieczeniu od nieszczę­
śliwych wypadków mogą spoglądać z dumą, bo 
pierwsze weszły na tę drogę polepszenia so- 
cyalnego bytu robotników.

Po krótkióm przemówieniu posła Rickerta 
badeńskiego pełnomocnika Marschalla dysku- 

syą zamknięto.
Poczóm wnioski posłów Bebía i Hitzego 

odrzucono i przyjęto w imiennóm głosowaniu 
paragraf pierwszy projektu rządowego 157 gło­
sami przeciwko 72.

Przeciwko projektowi głosowali wolno- 
myślni, Duńczyk Johannsen, Alzatczycy, Po­
lacy, Welfowie centrum z wyjątkiem posłów 
Buxbaumma, hr. Chamaré, bar. Franckenstei­
na, barona Gagera, Letochy, bar. Pfetten, hr. 
Prysinga, dr. Hfliehenspergera, br. Scbouoorna 

barona Wendta.
Paragraf 2 projektu przepisuje, by rada 

związkową oznaczyła, o ile przejściowe zatru­
dnienie nie ma być uważane za zatrudnienie 

myśl ustawy. Za paragrafem przemawia 
narodowo-liberalny poseł Struckmann, a prze­
ciwko niemu wolnomyślny poseł Schräder, po­
czóm paragraf 2 przyjęto.

Paragraf trzeci zawiera przepis, że prawo 
do zabezpieczenia traci się w dwóch latach po 
wystąpieniu, z wyjątkiem gdyby przed upły­
wem tego czasu zapłacono dodatków za prze­
ciąg czasu 16 tygodniowy i że prawo udziału 
znowu powraca, gdy osoba mająca być zebez- 
pieczoną, wstępuje do nowego do zabezpiecze­
nia obowiązującego zatrudnienia i zapłaciła 
dodatków za pięć tygodni.

Poseł narodowo-liberalny Buhl i towarzy­
sze wnoszą, by prawo do udziału wtenczas się 
kończyło, gdyby osoba w przeciągu 4 lat za 
mniój niż za 47 tygodni zapłaciła dodatków.

Po uzasadnieniu wniosku przez narodowo- 
liberalnego posła Struckmanna, przemawiali 
za projektem wolnomyślny poseł Schräder, 
poseł z centrum Hitze, referent komisyi Man­
teuffel i minister Bötticher, poczóm wniosek 
posła Buhla przyjęto.

Na tóm przerwano dalsze obrady nad 
projektem. Poczóm przez aklamacyą ustano­
wiono członków sądu konkursowego dla pro­
jektów pomnika dla cesarza Wilhelma

osobach posłów: marszałka Levetzowa, 
konserwatysty Wichmanna i barona Heere- 
manna z centrum i narodowo - liberalnego 
dr. Homera, a Izba odracza się do ponie­
działku na godzinę 12 w południe.

Na porządku dziennym: Dalszy ciąg dzi­
siejszych obrad. ___

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 30 marca.

(48 posiedzenie.)
Marszałek Leuetzow zagaja posiedzenie 

o godzinie 11 przed południem przy słabym 
udziale posłów i publiczności.

Na porządku obrad: dalsze obrady nad 
paragrafem pierwszym projektu dotyczącego 
zabezpieczenia robotników na starość 
przypadek niezdolności do pracy.

Narodowo-liberalny poseł Noble sprzeci­
wia się wnioskowi posła Ritzego, któryby 
nie 11, ale tylko 2 miliony obejmował robo­
tników, jako tóż wnioskowi stronnictwa so- 
cyalno-demokratycznego i wyraża obawę, że 
system markowy i organizacja, jak zostały 
przyjęte w komisyi, nie są praktyczne.

Poseł socyalno-demokratyczny Singer zgo­
dziłby się na projekt komisyjny z poprawką 
Hertlinga, gdyby wniosek jego frakcji został 
przyjętym, w przeciwnym razie głosować 
będzie przeciw paragrafowi pierwszemu jako 
tóż przeciw całój ustawie.

Sekretarz stanu Boetticher polemizuje 
poprzednim mówcą, zaręcza jednakowoż, 
wniosek frakcyi socyalno-demokratycznój jest 
dla rządu niemieckiego sympatycznym, lecz 
ponieważ wielkie na razie trudności przed­
stawia przymusowe zabezpieczenie mniejszych 
przedsiębiorców, nie można go jeszcze ująć 
stosowne paragrafy i uczynić obowięzującem.

Narodowo-liberalny poseł dr. Websky 
imieniu swój frakcyi wyraża życzenie, by pa-

Berlin, 1 kwietnia.
(49 posiedzenie.)

Marszałek Levetzow zagaja posiedzę: 
o godzinie 121/*-

Przy stole rady związkowej pp. Bötticher 
i Marshall.

Na porządku obrad: dalszy ciąg obrad 
nad ustawą o zabezpieczeniu robotników 
starość i w razie niezdolności do pracy.

Po dłuższój dyskusyi nad ustawą wsunięto 
za paragraf 3a nowy § 3aa: „O ile przepis 
§ 1 rozd. 1, na mocy uchwały rady zwią- 
zkowój stósownie do uchwały rozdz. 2 a. 
nie rozciąga się na wymienione tam osoby, 
są one uprawnione, jeżeli skończyły 40 rok 
życia, do samodzielnego zabezpieczenia się. 
Na mocy uchwały rady związkowój mogą 
wzmiankowane osoby, albo pewne oznaczone 
klasy ich (gałęzie zawodu) w razie gdyby ko­
rzystały z tego prawa, być zwolnione 
wkładania marek dodatkowych (§ 96). §§
4-a i 5 zawierają uchwały o tych poszczegól­
nych urządzeniach kasowych, która mogą za­
stąpić instytucje zabezpieczające. Podług pro­
jektu rządowego, może to być dozwolonem 
tylko już istniejącym, albo założyć się mają-

cym urządzeniom kasowym dla osób zatrudnio­
nych w fabrykach rzeszy, państwowych albo 
komunalnych. Wniosek konserwatystów chciałby 
pod te urządzenia kasowe podciągnąć także 
stowarzyszenia zawodowe, które są ograni­
czone na jedno państwo związkowe, albo na 
część tegoż. Chodzi tu głównie w tym wnio­
sku o gospodarstwo rolnicze.

Rada związkowa podnosi przeciw wnio­
skowi protest.

Dyskusya zwraca się ku wnioskowi dep. 
Rickerta, który żąda usunięcia nowego pa­
ragrafu 4a, podług którego wolnemi od obo­
wiązku rządowego zabezpieczenia są osoby, 

ne § 1, należąee do kas zabezpie­
czających na starość lub na przypadek nie- 
dołęztwa, które udzielają przynajmniój równie 
wysoką rentę, przewidzianą ustawą i które 
dają rękojmią pokrycia renty, mianowicie 
przy wkładkach wedle systemu premiowego 
zapewniając potrzebne przewyżki i gdzie przy 
sporach o prawach do renty rozstrzy- 

sąd polubowy przy udziale zabezpie­
czonych.

W dyskusyi, która się nad wnioskiem wy­
wiązała, zabierają głos deputowani: Schmidt, 
Kalle, Rickert, dr. Hammacher, minister 
Bötticher, bar. Stumm i Schräder.

Wniosek Wedella odrzucono, również 
Rickerta przeciwko głosom wolnomyślnych, 
demokratów i części centrum a przyjęto pa­
ragrafy 4, 4a, 5 i 6.

Następne posiedzenie we wtorek o go­
dzinie 12-tej. ___________

Z rozpraw Izby panów.
Berlin, 1 kwietnia.

(11 posiedzenie.)
Jedynym przedmiotem obrad są obrady 

nad etatem.
Komisya wnosi o przyjęcie etatu.
Jeneralny sprawozdawca Lindemann zwra­

ca uwagę na szczęśliwe ukształtowanie 
finansów, za co należy się podziękowanie ich 
kierownikowi, który dzisiaj wstępuje w 75 
rok życia.

W dyskusyi jeneralnój zabierają głos 
hr. Zieten Schwerin, który podziela za­

patrywanie referenta i wypowiada zdanie, 
jeżeli w przyszłości etat nie przyjdzie 
Izby Panów najpóźniój 15 marca, nie można 
liczyć na wykończenie go przed 1 kwietnia.

Hr. Irankenberg wyraża nadzieję, że 
w przyszłości większość Izby sejmowój nwglę- 
dni życzenie to wypowiedziane dzisiaj w Izbie 
Panów. Mówca ostrzega, by się nie dać 
uwieść daleko sięgającym życzeniom z powodu 
szczęśliwego położenia etatu ; zauważa nastę­
pnie, że amortyzacja długu państwowego j< 

wiele za małą w stosunku do znacznych 
dochodów administracyi kolejowej. Zmniej 
szenie taryfy popierałoby tylko osznkaństwo, 
jakie się zdzrza przy zakładaniu licznych to­
warzystw akcyjnych.

Miniator orać publicznych Maybach nie 
uważa za odpowiednie aby wstawiać do zwyczaj­
nego etatu koszta na pomnożenie środków ru­
chu, ponieważ brak wagonów nie zawsze tak 
się da uczuć, jak obecnie.

Dep. Miguel wnosi o lepsze wyposażenie 
drobnych urzędników przy pocztach i kole­
jach, zapytuje następnie ministra finansów, 
czy nowa ustawa podatkowa zostanie jeszcze

tój sesyi przedłożoną i jak się p. minister 
zapatruje na przekazanie podatku gruntowego 

budynkowego gminom.
Minister finansów Scholz żałuje mocno, 

na pierwsze pytanie nie może odpowiedzieć 
z całą pewnością, a w odpowiedzi na drugie 
oświadcza, że przekazanie podatków grunto­
wych i budynkowych gminom było zawsze 
jego planem, ale od razu nie można wszyst­
kiego uczynić. Mówca zbija zarzut jakoby 
drobni urzędnicy byli traktowani po ma­
coszemu.

W jeneralnój dyskusyi przemawiają jesz-
: dr. Stephan, hr. Mirbach i minister 

Maybach.
Po rozprawach przy poszczególnych pozy- 

cyach etatu przyjmuje Izba jednogłośnie cały 
etat z ustawą o etacie podług uchwał Izby 
sejmowój.

Przyszłe posiedzenie we wtorek • godzi­
nie 12 (ustawy o niesieniu pomocy dotknię­
tym nędzą, petycje, drobne projekta).

Z rozpraw Izby poselskiej.
(Vt posiedzenie.)

Berlin, 1 kwietnia. 
Marszałek Kóller zagaja posiedzenie 

godzinie ll1/*-
Przy stole ministeryalnym pan minister 

Herrfurth i kilku komisarzy.
Przy słabym udziale posłów i publiczności 

rozpoczynają się obrady nad projektem odno­
szącym się do zmiany niektórych uchwał 
do podatku stemplowego.

W dyskusyi jeneralnej zauważa deputo­
wany Humann, iż żałować należy, że rząd 
zamiast obecnej ustawy nie wniósł o refon 
ustawy o podatku stemplowym, datującą 
z roku 1822.

Przy szczegółowych obradach motywuje 
dep. Bodiker swój wniosek, aby nie rozciągać 
zniżenia opłaty stempla od kontraktu dzierżawy, 
dalój na drugi stopień szwagrostwa, jeżeli 
przy właściwóm pokrewieństwie zatrzymuje 
się trzeci stopień.

Po krótkiój dyskusyi przyjęto § 1 
wnioskiem Bodikera.

Podług § 2 żąda projekt od atestów urzę- 
dowych w sprawach prywatnych podatku 
50 fenygów.

Dep. Strombeck (centr.) wnosi, aby 
podatkować urzędowych świadectw moralności.

Tajny wyższy radzca Rathger opiera "* 
przyjęciu wniosku Strombecka.

Na tóm kończy się dyskusya. Przyjęto 
wniosek Strombecka wraz z całą ustawą 

I dług uchwał przy drugióm czytaniu.
I po-

Następują obrady nad projektem reorga- 
nizacyi administracyjnój w W. Ks. Poznań- 
skióm. Ponieważ artykuł I jest niejako wy­
nikiem jednego z dalszych artykułów, przeto 
marszałek proponuje najprzód obrady nad 
art. II. Art. II zawiera przepisy o wybie­
ralności na członka rady prowincyenalnój i 
wydziału obwodowego, która ma nastąpić z

rokiem życia.
Art. III. obejmuje przepisy odnoszące się 
potwierdzenia na członka wybranego do 

rady prowincyonalnój i wydziału obwodowego. 
Pierwsi mają być zatwierdzeni przez mini­
stra, drudzy przez naczelnego prezesa. W 
razie niezatwierdzenia i ewentualnego powtarza- 

się tego, ma rząd prawo zamianowania
odnośnego członka.

Poseł nasz dr. Saturna» wnosi o skre­
ślenie tego artykułu i motywuje wniosek tóm, 
że artykuł ma na celu ograniczenie skromnych 
praw Polaków.

Minister Herrfurth zaleca zatrzymanie 
tego artykułu, jako koniecznie potrzebnego 
dla bezpieczeństwa ustawy.

Dep. Dziembowski zapewnia, że ustawa 
aie jest bynajmniój wyjątkową ustawą.
Dep. Wwrmeling (centr.) uważa niedo­

wierzanie Polaków za całkiem uzasadnione. 
Mówca oświadcza, iż zajmie wraz z swymi 
przyjaciółmi stanowisko przeciwne projektowi, 
jak w obec wszystkich ustaw przeciw Po­
lakom.

Poseł nasz p. radzca Motty oświadcza 
przeciwko artykułowi III i uważa za uza­

sadnione twierdzenie dr. Szumana, że projekt 
ten istotnie zaprowadzi wyjątkowe położenie 

W, Ks. Poznańskiem.
(Mowy posłów naszych p. radzcy Mottego 

dr. Szumana podamy dosłownie, gdy «as 
dojdą zapiski stenograficzne).

Art. III zostaje przyjęty bez zmiany.
Art. IV mówi o wyborach do wydziału 

powiatowego.
dr. Szuman wnosi: W artykule IV:

§ 2, 3, 4, 5 znoszą się a za to umieszcza się 
alinea 2: Wydział państwowy składa się 

landrata, jako przewodniczącego i z 6 człon­
ków, wybranych z liczby mieszkańców po­
wiatu. 2) Odpowiednio do tego zmienia się 

następujących paragrafach słowa : „miano­
wany“ i „mianowanie“ na „wybrany“ i „wy­
bór.“ HI. W artykule V-A 1 skreśla się
alinea 3.

Następnie stawiają wniosek posłowie Ko- 
lisch i Czwalina:

W art. IV dodaje się jako § 1 co nastę­
puje : „§ 4-B ordynacji powiatowej dla Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego z dnia 20 grn- 

1828 brzmieć będzie jak następuje: Na 
lik powiatowy wysyła każde w powiecie 

położone miasto deputowanych, których liczbę 
normuje się według ostatniego spisu ludności, 
i wprawdzie wysyłają miasta, liczące do 2000
mieszkańców, jednego deputowanego, miasta 
liczące 2000 do 5000 mieszkańców, dwóch 
acpui/unaujui., eooo Tacio mieszkańców, 
trzech deputowanych, 7000—10,000 mieszkań­
ców, czterech depntowanych, a 10,000 do 
15,000 mieszkańców, pięciu deputowanych. 
Przy przeszło 15,000 mieszkańców przypada 
na każde 5000 mieszkańców jeden deputowany, 

li w powiecie według powyższego obli­
czenia wynosi liczba deputowanych z miast 
przeszło połowę członków sejmiku, natenczas 
należy liczbę ich zredukować do tój połowy. 
Przez to nie może atoli żadne miasto od re- 
prezentaeyi być wykluczone.“

Po odrzuceniu wniosków grzyjęto § 1 
art. IV.

Przy art. V stawia wniosek dep. Huene, 
który również zostaje uchylony.

W końcu obradowano nad projektem o 
opiece nad wdowami i sierotami po pastorach 
protestanckich w dawniejszych prowincyach 
Prus.

Komisya wnosi o przyjęcie całego pro­
jektu: zarazem wnosi, aby w myśl rezolucyi 
p. dr. Bruela zawezwano rząd, iżby i w 
nowych prowincyach Prus niebawem podobną 
ustawę zaprowadzono.

Art. I i II przyjęto.
Przy art. III oświadcza bar. Schorlemer, 

że głosując za ustawą, nie myśli wcale mie­
szać się do spraw kościoła ewangielickiego, ży- 
czyćby tylko należało, aby druga strona 
w obec katolickiego Kościoła podobnież po­
stępowała.

Projekt oraz rezolucją doktora Bruela 
przyjęto.

Następne posiedzenie w środę o godz. 11.

NIEMCY.
* Berlin, 1 kwietnia. Wysokie od­

znaczenie, jakie spotkało ze strony rzą- 
dowój kilku wybitniejszych członków cen­
trum, jak barona Huenego, Schorlemera 
i Franckensteina, wywołało w obozie 
nieprzyjaznym katolikom wielką wrzawę 
i rozbudziło znowu nadzieje, któremi się 
tam już łudzono niejednokrotnie. Gazety 
wszelkich odcieni: konserwatywne, wolno- 
konserwatyne, narodowo-liberalne itp. kom­
binują w następujący sposób : Rząd stara 
się zbliżyć do siebie centrum, a że nigdy 
nie przyjdzie do zgody pomiędzy nim a 
Windthorstem, więc widocznie rząd ma 
nadzieję zbliżenia się do centrum wbrew 
woli Windthorsta i po nad nim, a więc 
w ogóle jest nadzieja rozbicia tój zniena- 
widzonój falangi, która przez cały czas 
walki kulturnój walczyła w tak zwartym 
szeregu i tak zgodnie przeciwko wspól­
nemu nieprzyjacielowi. O ile wnosić mo­
żna z postawy prasy k&tolickiój niemie- 
ckiój, to te nadzieje i tym razem okażą 
się złudnemi. Mogą być w centrum ró­
żne żywioły, które się nie zawsze zga­
dzają we wszystkiśm, mogą być jednostki, 
którym osobiste ambicyjki więcój znaczą 
od dobra powszechnego, ale olbrzymi»,



rzeważająca większość pozostała wierną 
■J^nemu hasłu, które od samego po- 
c2ątku centrum wypisało na swych sztan­
darach : wolność, prawda i prawo, — 
j stoi silnie przy swym wodzu Windt- 
borscie. .

— „Reichsameiger ogłasza imienny 
spis tych żołnierzy, którzy zginęli lub są 
ranni wskutek fatalnej katastrofy pod 
gamoa. Zginęło 1) na „Adlerze“ 20 
2) na okręcie „Eber“ 67; rannych: na 
Adlerze“ 4; los kilku ludzi jeszcze nie­

wiadomy. — W miejsce rozbitych okrę­
tów wykomenderowano już inne w drogę: 
300 ludzi załogi odmaszerowało do Wil- 
hehnshafen, aby się na krzyżowcu „Sper- 
berze“ i korwecie „Aleksandryna“ udać 
do Samoa. — NB. Mataafa, którego 
konsul Knappe przedstawił jako najwię­
kszego nieprzyjaciela Niemiec, wysłał 
cały oddział swych ludzi na pomoc okrę­
towi „Oldze.“

— Parlament rozpocznie podobno wa- 
kacye wielkanocne z dniem 10 kwietnia. 
Tak więc trzecie czytanie ustawy o za­
bezpieczeniu odbędzie się dopiero po 
Wielkanocy; sesya potrwa następnie 
prawdopodobnie aż do Zielonych Świątek.

— Cesare odwiedził dziś osobiście ks. 
Bismarcka, aby mu złożyć swoje życzenia 
W dniu 75 rocznicy jego urodzin.

magistratu, nie urządziło Towarzystwo Pań 
św. Wincentego osobnego nadzwyczajnego roz­
dawania żywności przekonawszy się zeszłego 
roku, że takie rozdzielanie z kilku źródeł, 
powiększa zamęt i nadużycia. — Pozostają 
jednak nieraz bez wsparcia niejedne rodziny

¡zęśliwe, wzdrygające się szukania pu­
blicznej pomocy, chorzy i słabi, potrzebujący 
nadzwyczajnej opieki, tym nie poskąpią pe­
wno swych datków w obecnych okoliczno­
ściach, ani prywatne miłosierne osoby, ani 
katolickie towarzystwa dobroczynne, a ci co 
nie mogą się same zająć udzieleniem jałmu­
żny na jaką je stanie, najlepiej zrobią, prze­
syłając ją na ręce Sióstr Miłosierdzia.

Towarzystwa i Spółki.

* Walne zebranie Kółek rólniczych po­
wiatu krotoszyńskiego odbyło się we wtorek 
dnia 26 b. m. Zebranie zagaił wice-patron 
p. Franciszek Chełkowski ze Starogrodu, po- 
cze« gospodarz Kocik powitał serdecznemi 
słowy w imieniu Kółek Patrona, p. Maksy­
miliana Jackowskiego, za co dziękując p. Pa­
tron wyraził swe zadowolnienie z powodu 
tak licznego zebrania się włościan.

P. Chojnacki miał odczyt „o potrzebie 
rachunkowości w gospodarstwie,“ dowodząc w 
>wym pouczającym i obszernym referacie, jak 
toniecznćm i potrzebnóm jest u włościan pro­
wadzenie książek, do którego oni jednakowoż 
przyzwyczaić się nie mogą. — Gospodarz 
Zmyślony miał odczyt „o oszczędności“ i wy­
kazał przykładami, że tylko kierując się 
oszczędnością do dobrobytu przyjść można.

Poczćm przemówił ks. Wojciechowski z 
Krotoszyna, mianowicie występował prze- 
eiwko zbytkownemu i nad stan wyprawianiu 
ckrztu i wesół.

Następnie miał p. Karol Chłapowski od­
czyt „o znaczeniu i obowiązkach stanu wło-

Pan Patron przemawiał przeciwko nad­
miernemu używaniu alkoholu, któremu to na­
łogowi niestety niektórzy włościanie jeszcze 
lię oddają. Namawiał włościan, aby mienie 
swoje koniecznie tak od ognia jak od gradu 
zabezpieczali i rozdał książeczki pomiędzy wło-

Na tćm zebranie ukończono.

"’ŚTT" 37-1 e -w-

Woda w Warcie opada coraz bardziej. 
Poznać to nawet po zalanych ulicach, z któ­
rych woda powoli ustępuje.

Przy moście chwaliszewskim wskazywał 
dziś wodomiar 6,20 m., od wczoraj wieczora 

^opadła woda więc o 26 ctm. Na W. Garba- 
rach przy placu stawnym już woda ustąpiła, 
aa Ostrówku stoi jeszcze woda od numeru 6 do 
Śródki nr. 7, na ulicy Bydgoskiój od nr. 2 
do 4, na ulicy warszawskiej od nr. 5 do 10 
Kilka pni z placu drzewa Adama z ulicy 
8iennćj spłynąwszy do śluzy tumskiój, tame- 
'sły tu bieg wody i ztąd tum stał głębiej, 
»“^li roku zeszłego pod wodą. Most na Cy- 
binie zamknięto wczoraj o godzinie 3 po po­
łudniu \ obciążono go 2000 centnarami szyn 
kolejowych.

Cesarzową Pani przesłała w niedzielę de­
peszę do pani m-. Zedlitz, prosząc o obszerne 
sprawozdanie ze szkód przez powódź zrzą­
dzonych.

Komitet ratunkowy iozpoczął swe czynno­
ści. Wczoraj wieczorem odbyło się na ratu­
szu pierwsze posiedzenie, zaitaugurowane prze­
mową prezydenta miasta Mullera na cześć 
cesarza. Wybrano na tćmże posiedzeniu ko- 
•isyą ściślejszą. Z zeszłorocznych składek 
pozostało jeszcze 64,000 m., a Berlin prze­
znaczył na rzecz biedaków naszych 35,000 m. 
Oprócz tego przeznaczył monarcha znaczną 
sumę. — Wniosek magistratu o zakupienie 
z tych składek pontonów i t. d. upadł.

W sobotę umieszczono z I rewiru poli­
cyjnego 12 rodzin (52 osoby) w barakach! 
Zf II rewiru 7 rodzin (37 osób), z Ul rewiru 
67 rodzin (252 osoby) a w niedzielę 8 rodzin 
(40 osób). Na pomieszczenie powodzian najął 
•agistrat spichrz przy ulicy Dolnój Młyóskićj 
w- 12 i tu na razie pomieścił 51 rodzin.

W Pogorzelicy wynosi dziś stan 
*ody 3 m, 96 ctm., t. j. o 21 ctm. mniój, 
M w dniu wczorajszym.

Sprawozdanie
Szpitalu Dziecięcego świętego Józefa

w Poznaniu
przy ulicy Piotra za r. 1888

brzmi, jak następuje:
Błoga działalność, jaką rozwija instytn-

cya Szpitala Dziecięcego wśród ubogiój lud­
ności miasta i prowincyi naszój od lat kilku­
nastu, ogólne u wszystkich stanów naszego 
społeczeństwa zyskała uznanie. To tóż przy­
stępując do sprawozdania za ubiegły rok 1888 
oświadczyć możemy, że frekwencya zakładu i 
polikliniki przez chore dzieci mniój więcój na 
tój samój trzymała się wysokości, co w da­
wniejszym roku 1887. Jak sprawozdanie le­
karskie poniżćj umieszczone wykazuje, było 
przez rok 1888 w klinice chorych dzieci 487, 
które przez 15,198 dni bezpłatnie były utrzy­
mywane, pielęgnowane i leczone. • Umarło w 
ciągu roku w zakładzie 25 dzieci czyli 5.12 
procent, a więc o 4 procent mniój, niż w 
roku 1887, w którym bardzo ciężką przeby­
liśmy epidemią szkarlatyny i dyfteryi. Szpi­
tal nie kierując się bynajmniój względami na 
statystyczne wykazy, nie odmawiał nigdy przy­
jęcia dzieci nawet blizkich śmierci. Klinika 
posiada 54 łóżek, z których 40 było stale 
zajętych przez rok cały; szczupłość fundu­
szów tylko w wyjątkowych razach pozwoliła 
przekroczyć tę granicę, zdarzyło się jednakże 
ezęściój w ciągu roku ubiegłego, że równo­
cześnie przeszło 50 pacyentów w klinice by­
wało.

Dla ciężkich zaraźliwych chorób istnieje 
od kilku lat w zakładzie osobna, od reszty 
szpitala zupełnie odłączona stacya w skrzydle 
bndynku, która w epidemiach wielkióm się 
okazała dobrodziejstwem tak dla chorych 
dzieci, jako tóż dla ich rodzin nbogich, źyją- 
cych w przeludnionych mieszkaniach i wśród 
warunków rozszerzaniu T,się zarazy wielce 
sprzyjających.

Poliklinicznie leczono w roku 1888 ogó­
łem 4075 dzieci. Liczba ta nieco mniejsza 
od zeszłorocznój (4250) pozwala nam wnio­
skować, że frekwencya polikliniczna, która w 
stósunku do szczupłości naszego zakładu i na­
szych środków i tak jest niezmiernie wysoką, 
w przyszłości o wiele się podnosić nie będzie. 
Lekarstw dla polikliuicznych chorych wydano 
przeszło 8000. Jednym z najdzielniejszych 
naszych środków leczniczych są kąpiele tak 
solankowe, jako i inne do chorób zastósowane. 
Wydano w roku 1888 kąpieli solankowych 
rzzem 8673. Pragnąc dobrodziejstwo kąpieli 
uczynić przystępnóm coraz większój liczbie 
chorych dzieci z miasta i z prowincyi, posta­
nowiliśmy odpowiednie wybudować łazienki, 
których koszta na 12,000 marek obliczone 
zostały; istniejące bowiem dotychczas przy 
zakładzie łazienki żadną miarą wzrastającój 
coraz potrzebie i frekwencyi nie odpowiadają.

Niestety wyznać musimy, że na pokrycie 
kosztów budowy łazienek zaledwie czwartą 
część potrzebnego ku temu kapitału posiada­
my. Wysoki sejm prowincyonalny udzielił 
nam w tym celu 2000 i
a wielebna Siostra Irena Łuszcze­
wska na ten cel przekazała dane 
jej do dyspozycyi przez egzekutora 
testamentu po ś. p. ks. kanoniku 
Kurowskim z Poznania 1540

razach z największą zawsze gotowością ofia­
rowaliśmy przyjęcie odwdzięczając się w. ten 
sposób za doznane dobrodziejstwo. Blizko 
połowa naszych chorych dzieci z około 7000 
dniami pobytu w szpitalu przyszła nam z 
prowincyi i to z najodleglejszych nawet 
powiatów.

Wspomnieć tu jeszcze musimy, że ś. p. 
ks. kanonik Kurowski, oprócz wykazanego 
wyżój na budowę łazienek legatu 1540 mrk., 
przekazał Szpitalowi wartość swego dystyn- 
ktoryum kanonickiego, która w sumie 120 
marek wpłynęła do kasy i do funduszu że­
laznego dołączoną została.

W zarządzie naszego Towarzystwa o tyle
:ła zmiana, że Walne Zebranie w końcu 

.. j. odbyte wybrało Kuratorynu . z niżćj 
podpisanych złożone do bezpośredniego zaj­
mowania się sprawami Szpitala i reprezento­
wania go na zewnątrz.

Wszystkim naszym dobroczyńcom a prze- 
dewszystkióm Wielebnym Siostrom Miłosierdzia 
domu św. Józefa, pod których bezpośrednią 
opieką Szpital pozostaje, składamy niniejszóm 
najserdeczniejsze podziękowanie w imieniu pie­
lęgnowanych troskliwie dzieci, A z ufnością w 
Bogu do dalszój przystępując pracy, mamy 
wiarę i przekonanie, że Wysokie Władze i 
dotychczasowi dobroczyńcy, znając i odczu­
wając sercem potrzeby nasze społeczne, nie 
odmówią nam nadal, w obęc rozwoju wzrostu 
naszego Zakładu, opieki, pomocy i poparcia. 

Kuratoryum Szpitalu Dziecięcego w domu 
św. Józefa.

Ks. kanonik Loserez. W. Jerzykiewicz. 
Stanisław Motty.

(Dokończenie nastąpi.)

Pan Tomasz Kozłowski, delegat 
Towarzystwa Czytelni Ludowych na po­
wiat inowrocławski, ogłasza pismo nastę­
pujące :

„Pław inek, 31 marca.
Pana Wacława Karczewskiego uprosiłem 

na subkolektora na miasto Inowrocław, o czóm 
członków Towarzystwa Czytelni Ludowych 
uprzejmie uwiadamiam.

Pisma nasze upraszam o łaskawe po­
wtórzenie.

Tomasz Kozłowski,
delegat na powiat inowrocławski.“

KronllŁa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 2 kwietnia.
■ Doniesienia urzędowe. Nauczyciel zwy­

czajny Smolka przy gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny w Poznaniu mianowany został nau­
czycielem wyższym.

Dochodzi nas następujące pismo: Klęska 
Powodzi, która znów tego roku tyle rodzin 
dotknęła w Poznaniu, zastała magistrat tu- 
^jszy przysposobiony nabytem niestety prze- 
Jzłorocznem doświadczeniem. Nietylko środki 
komunikacyi od razu zarządzono, ale się także 
’Prężyście wzięto do opatrzenia w żywność 
’»lane części miasta. W niedzielę i ponie­
działek rozsyłał magistrat surową żywność 
la Chwaliszewo, Sródkę, Rybaki itd., tak 
Przez prywatne osoby, jako i przez Siostry 
miłosierdzia, znające najlepićj mieszkańców 
ych biednych części miasta. Od dzisiaj roz- 

rano kawę i chleb, w południe pożywne 
j”Py gotowane u Franciszkanów i w domu 
w- Józefa. W obec tak czynnych starań

razem 3540
Braknie nam przeto jeszcze 8460 m.
Ufamy jednakże, że Pan Bóg zamiary na­

sze dla dobra biednych dziatek podjęte po­
błogosławić raczy i wród społeczeństwa na­
szego szlachetnych natchnie dobroczyńców, 
którzy nam do wykonania tego zbawiennego 
dzieła dopomogą.

Sprawozdanie kasowe wykazuje, jak nie­
słychanie małemi stósunkowo środkami Szpi­
tal tak wielką rozwija działalność — jedna­
kowoż bez pomocy Wysokiego Sejmu prowin- 
cyonalnego dalsze prowadzenie zakładu sta­
łoby się zupełnie niemożebnóm. Źródło pry­
watnych? składek, w pierwszych latach tak 
obficie płynące, w miarę wzrastającego zubo­
żenia stopniowo wysycha, a prośby nasze do 
sejmików powiatowych wystósowane o 
wencyą okazały się dotąd mało skuteczne, 
gdyż w roku 1888 siedm tylko powiatów 
małe nadesłało datki. Za dorosłych chorych 
płacą stowarzyszenia, gminy lnb dominia, ko­
sztów leczenia biednych dziatek robotników 
nikt ponosić nie czuje się obowiązany, a sami 
ubodzy rodzice opłaty żadnój złożyć nie są 
w stanie.

Obawy więc nasze i troski o najkonie­
czniejsze środki materyalne nie nstają, pocie­
szamy się wszakże nadzieją, że Wysoki Sejm 
prowincyonalny, sejmiki powiatowe, gminy, 
dominia i szlachetni dobroczyńcy uznając 
coraz lepićj potrzebę i wielką użyteczność 
Szpitala, datkami coraz obfitszemi byt zakładu 
zapewnia.

W zamian za odbieraną subwencyą, za­
znaczamy to z przyjemnością, władze powia­
towe, magistraty miast i zarządy dominialne 
coraz ezęściój odwołują się do Zakładu, pro­
sząc o przyjęcie ciężko chorych dzieci, które 
w domu wyleczone być nie mogą. W takich

Wiadomość o śmierci ś. p. dr. Ka­
czorowskiego, który zakończył życie o 
godzinie ll1/* w nocy dnia 31 marca, 
acz nikogo w obec groźnego stanu cho­
roby zadziwić nie mogła, nie mniój do­
tkliwą była dla licznych przyjaciół i sze­
rokich kół wielbicieli niebożczyka.

Ś. p. dr. Kaczorowski urodził się w
1830 w Otaszewie pod Toruniem w 

Prusach Zachodnich. Wzorowy i, zdolny 
uczeń gimnazyum chełmińskiego ukończył 
je w r. 1848, by następnie udać się na 
uniwersytet do Grryfii, późniój do Królewca 
a w końcu Berlina, gdzie ukończył nauki le­
karskie i uzyskał stopień doktorski r. 1853 
po napisaniu rozprawy: De urinae incon- 
tintia, Osiadłszy w Golubiu, w Prusach 
Zachodnich, od razu zdobył sobie zna­
czną wziętość jako lekarz i obywatel. 
W roku 1865 podczas powstania niósł 
pomoc rannym, narażając się często na 
liczne ze strony władz obydwóch sąsie­
dnich rządów nieprzyjemności. Wkrótce 
po powstaniu przeniósł się do Poznania, 
gdzie zyskał sobie jako biegły lekarz 
rozgłos i mir w szerokich kołach społe­
czeństwa całego Księstwa, a nawet sąsie­
dnich prowincyi.

Jako naczelny lekarz szpitali miej­
skiego i zakładu Sióstr Miłosierdzia umiał 
nie tylko chorym nieść ulgę i pomoc sku­
teczną, ale i okiem badacza niejedną ta­
jemnicę natury odgadnąć, by ją zastóso- 
wać w danym razie w obec cierpiącój 
ludzkości. Dowody swego zmysłu spo­
strzegawczego złożył w licznych rozpra­
wach, ogłoszonych tak w pismach lekar­
skich polskich jak i niemieckich. Ś. p. K. 
umiał należycie bronić swych przekonań 
w obec zawistnych lub przeciwnych sobie 
nieraz prądów, niehacząc na to, jaki sąd 
wypowie świat. Przeciwnie, pewny sie­
bie, nie zrażał się przeciwnościami, lecz 
walczył dalej i słowem i czynem w imię 
prawdy, w imię słuszności. Była to dusza 
czysta, bez obłudy, a wylany całem ser­
cem dla tych, którzy go pojmowali. Na 
pozór niekiedy zimny, przy łożu chorych 
krył w sercu swem prawdziwe współczu­
cie dla każdój niedoli, dla każdego chorego.

Badanie choroby ścisłe i szczegółowe 
nawet w drobnostkach, objawienie zdania 
o chorobie i stanowczość w zastósowaniu 
środków stosownych — oto przymioty, 
które cechowały prawdziwego lekarza i 
które zdobywały mu serca i zaufanie 
tych, którzy się doń zbliżyli. Nie żądny 
zaszczytów ani odznak, mniój ich miał, 
aniżeli zasłużył. Pracował naukowo, wielu 
spostrzeżeniami dzielił się głównie z człon­
kami Tow. Przyjaciół Nauk, którego sek- 
cyi lekarskiój po śmierci ś. p. Mateckie- 
go mianowany został, dzięki własnój za­
słudze i zaufaniu kolegów, przewodni­
czącym.

Związek małżeński z Franciszką z Wy­
sockich pobłogosławiony został jedyną 
córką, wychowaną starannie, a poślubio­
ną w roku 1880 słynnemu naszemu poe­
cie Asnykowi. Śmierć nieubłagana prze­
rwała atoli w niezbyt krótkim czasie nić 
młodego życia jedynaczki; odtąd ś. p. 
Kaczorowski ciężkim przygnieciony smut­
kiem w zdwojonój czynności pra­
gnął ukoić żalów swoich ból. — Pra­
ca i zmartwienie przysporzyły mu na 
domiar nieszczęścia chorobę ócz, która go 
długo od ulubionych oderwała zajęć. Wy- 
dźwignął się i z tego ciosu, a miłość do 
dziecka ukochanego przelewa na jedynego 
wnuka, którego mu zięć dla osłodzenia 
losu pozostawił na wychowanie.

Zdawało się, iż po tylu burzach nie 
zapanuje pogoda i spokój życia. Aliści 
dawne zmartwienia i nadmiar pracy dały 
początek chorobie sercowój, która coraz 
więcój się rozwijając groźne przybrała 
znamiona, gdy przez śmierć ukochanój 
małżonki na początku 1888 roku nowy a 
bardzo w skutkach dotkliwy na ś. p. 
dr. Kacz. padł grom.

Z podróży do Włoch, gdzie szukał 
osłody w cierpieniach moralnych i pod­
niety flzycznój, powrócił więcój jeszcze 
osłabiony do kraju. W gronie szczerych 
przyjaciół podźwignął się znowu i już 
zdawało się, że niebezpieczeństwo tak 
bliskie na dłuższy czas zażegnane, gdy 
upały czerwcowe spowodowały nieboż­
czyka do szukania świeżego powietrza chło­
dnego w dalekich górach. Po różnych 
nieszczęśliwych podróżach powróciwszy 
do Poznania w nader opłakanym stanie, 
już nie mógł uzyskać fizycznych sił i za­
niechał zupełnie zajęcia wszelkiego. Od 
pół roku siły coraz bardziój go opuszcza­
ły, aż doczekał się wreszcie uwolnienia 
od swych cierpień, które znosił z chrze- 
ściańskióm iście poddaniem się.

Cześć cieniom lekarza znakomitego, 
obywatela i męża nauki. W.

* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
miasta Poznania złożyli: P. dr. Stanisław Je- 
rzykowski 20 marek. Pani Magdzińska z Byd­
goszczy 5 marek. — Dalsze składki chętnie 
przyjmujemy.

Na ręce Sióstr Miłosierdzia w domu Sw. 
Józefa M. M. 6 marek.

* Dla panienki mającój zamiar wstąpić do 
klasztoru, poleconćj w numerze 74 naszego 
pisma, złożył N. N. 2 marki.

* Na restauracyą kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie. N. N. 3 marki. — 
Razem z poprzedniemi 364,65 marek.

* Na dochód Towarzystwa Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo czytać będzie 
ks. dr. Kubowicz „O niewolnictwie w Afryce“ 
dnia 9 kwietnia o godzinie 6 wieczorem w sali 
bazarowój.

* 0 rozpoczęciu nauki w gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny dochodzi nas następująca 
wiadomość: Ponieważ spodziewać się należy, 
że do 4 b. m. woda z przed gimnazyum ustąpi, 
dla tego ma się nanka rozpocząć dnia 5 b. m. 
o godzinie 8 zrana, ale tylko z ograniczoną 
liczbą godzin, aby uczniów nie narażać na zbyt 
długie oddychanie powietrzem powodzią zanie- 
czyszczonem. Dnia 8go otrzymają uczniowie 
świadectwa i rozpoczną się ferye wielkanocne. 
Gdyby przecież woda powoli ustępować miała, 
wtedy nanka rozpocznie się dopiero 6go a w naj­
gorszym razie 8go a uczniowie otrzymaliby 
świadectwa szkólne dopiero 9go lub lOgo b. m.

* Z pobytu Cesarza podajemy jeszcze kilka
__jególów. Bawiąc na ratuszu, kazał sobie
Monarcha przedłożyć i objaśnić plany powodzi 
z r. 1886 i 1888, przyczćm oświadczył, że 
o ile możliwóm, starać się będzie, aby zapo- 
biedz podobnym powodziom w przyszłości. — 
Przy przejeździe przez Chwaliszewo zwrócono 
Cesarzowi uwagę na wielką i tumską śluzę, 
które wstrzymują wielce odpływ wody. — 
Prawdziwe arcydzieło kunsztu kwiaciarskiego 
przesłał ogrodnik p. Kwiatkowski Cesarzowi 
na rejencyą, gdzie je Monarsze wręczyła na­
czelna prezesowa, pani hr. Zedlitz. Monarcha 
kazał wypowiedzieć p. Kwiatkowskiemu podzię­
kowanie i zabrał bukiet z sobą do Berlina.

Etat Izby handlowej na r. 1889/90 wy­
łożony jest w lokalu Izby handlowej przez 
10 dni.

Stowarzyszenie ku wynagradzaniu wier­
nych sług żeńskich urządziło zeszłego piątku 
publiczne premiowanie takich sług na sali po­
siedzeń rady miejskiój. Zebraniu przewodni­
czył adwokat dr. Lewiński. Tego roku wrę­
czono premie 15 służącym po raz pierwszy, 
a 64 po raz drugi i więcój razy; pomiędzy 
ostatniemi znajdowały się służące, będące 43, 
40, 39 i 25 lat bez przerwy n jednego pań­
stwa w służbie. Pierwszy raz premiowane 
otrzymały po 15 marek i to w książeczkąch 
oszczędności, drugie zaś 6 marek. Jednój słn- 
żącój, która 30 lat bez przerwy n jednego 
państwa służy, dano 25 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Towarzy­
stwo tutejsze dramatyczne wyjechało w dniu 
dzisiejszym do Inowrocławia i grać tam będzie:

Dziś we wtorek 2 b. m. komedyą Abra- 
hamowicza „Pospolite ruszenie“.

W środę dnia 3 b. m. komedyą Aleks, 
hr. Fredry „Wielkie bractwo“.

W czwartek dnia 3 b. m. komedyą Bar­
riera i Thibant „Na łasce zięcia“.

W sobotę dnia 6 b. m. obraz historyczny 
J. I. Kraszewskiego „Równy wojewodzie“.

W niedzielę dnia 7 b. m. obraz dramaty­
czny przez Gutowskiego „Wnuk Tumrego“.

Z Inowrocławia powraca Towarzystwo dra­
matyczne do Poznania i grać będzie:

We wtorek dnia 9 b. m. tragedyą Szyl- 
lera „Zbójcy“.

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 11 b. m. komedyą „Mo- 

tylomania“.

* Środa. Od soboty wypłaca kasa powia­
towa zapomogi dotkniętym zeszłoroczną powo­
dzią. Ogólna suma tych zapomóg wynosi prze­
szło 70,000 marek. Nadto udzielane będą po 
ukończeniu formalności hipotecznych amortyza­
cyjne pożyczki.

* Chełmińska dyecezya. W sobotę dnia 
30 marca zmarł ks. Robert Oldenburg, pro-

jz w W. Garcu. R. i. p.
‘ Z Bitoni piszą do „Pielgrzyma“: Dnia 

28 marca r. b. przybyli do na wybudowaniu 
mieszkającego obywatela Marcina Piotrzkowskie- 
go pp. Rex z Torunia, amtsvorsteher Porscb 
z Białochowa i żandarm Scheffer ze Zblewa 
w celu odbycia rewizyi Czytelni Ludowych —- 
że jednakże Piotrzkowski czytelni nie posia­
dał — ograniczyła się ta wizyta tylko na 
przejrzeniu kilku jego w prywatnóm posiada­
niu się znajdujących książek, poczćm panowie 
ci odjechali do Bitoni. Tamże dowiedziawszy 
się o mieszkaniu bibliotekarza — jego odwie­
dzili — a przejrzawszy wszystkie w bibliotece 
znajdujące się książki, zabrali z nieb 25, po­
czćm spisano protokół, który bibliotekarz i żona 
jego podpisali.

* Pomiędzy załogą krzyżownika „Adler“ 
i łodzi kanonierskiej „Eber“ znajdujemy kilka 
nazwisk, które może niejednego z Czytelników 
zainteresują. I tak z krzyżownika „Adler“ 
zginął majtek Wojciech Sniegocki z Nowego 
Portu w pow. gdańskim. Z łodzi kanonierskićj 
„Eber“ majtek Eryk Lepke z Barańca w po­
wiecie brodnickim, majtek Wilhelm Malachiń- 
ski z Nowego Portu pow. gdański, majtek 
Frańciszek Lewandowski z Chełmna, maszy­
nista Oton Hoenemann z Warszawy, podma- 
szynista Bolesław Kukowski, palacz Jerzy 
John z Wągrowca. Pomocniczy sternik krzy­
żowca „Adler“ Oton Gabriel z Bydgoszczy ma 
zgniecioną prawą część piersi.

f Dr. Alfred Biesiadecki, protomedyk Ga- 
licyi, b. profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
zmarł dnia 31 z. m. we Lwowie. R. i. p.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 3go 
kwietnia św. Ryszarda B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 32. 
Zachód o godzinie 6 minut 36

Ostatnie wiadomości.
Brunświk, 2 kwietnia. Ogłoszono 

urzędowo: pensyonowanie ministra Wicka, 
nominacyą ministra Otto na przewodni­
czącego w ministerstwie stanu, radzcy 
trybunału rzeszy Spiessa i radzcy mini- 
steryalnego Hartwiga na członków mini­
sterstwa stanu. 

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Potworowski z Kosowa, Lasocki z Lechli- 
na, Hulewicz z Młodziejewic, Hellmann 
z Wnrtzburga, Sudzióska z Poznania, ks. 
Sudziński z Poznania, Paczkowski z Po­
znania, pani Kurnatowska z Królestwa 
Polskiego, Hesse z Głogowy, Asch z Ber­
lina, Kurnicki z Hali.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Bulmeyer z Wyrzyska, ks. 
Bobowski ze Samostrzela, Dabiński i Ransch 
z Gostynia, Załnskowski z bratem z Kór­
nika, panie: Drożdżyńska z familią ze 
Szamotuł, Kosicka z Gniezna, Czechowicz 
i Kwiecińska z Poznania, Kochann z No­
wych Bud, Eberstein z Ponieca, Schwieger 
z familią i Winter z Berlina, Zeyland z 
Poznania, Hanptmann z Wrocławia, Mi­
chalski z Królestwa Polskiego.

Telegram giełdowy
Berli i, 2 kwietna 1889. (Kursa końcowe; 

Kurs z dnia
Pílenlos słabo.

na kwiecień-maj ,■•••• 
na wrzesień-październik . . .

żyto ociążale.
na kwiecień-maj ......
na wrzesień-październik. . .

Olój rzep. spok.
na kwiecień-n aj. ..... 
na wrzesień-październik . . .

Okowita stalćj.
eksportowa................................
na kwiecień-maj.......................
na lipiec sierpień......................
na sierpień wrzesień ....
spożywcza................................
na kwiecień maj...........................
na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzesie i ....

Owies
kwiecień-maj...........................

Wyp żyta wsp...........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4°/o.....................................
Consol. 3ł/a°/o................................
Poznańskie 4"/0 bety zastawne .
Poznańskie 3ł/«% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . •
Anstryackie banknoty • • •
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . .
Rosyjskie listy zastawne . . •
Polskie 6% baty zastawne - .
Polskie likwidacyjne listy zast .
Węgierskie 4°/0 renta złota . .
Anstryaekie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy......................................
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 2 kwietnia 1889.
Kurs z dnia

Pszenica stalćj.
na kwiecień-maj. ......
na wrzesień-październik nowe.

Żyto niezm.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik nowe 

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj .. - . .
na wrzesień-październik . .

Okowita postęp.
w miejscu spożywcza. . .

187 50

149 25

34 40
33 30
34 70 
33 50 
54 - 
52 70 
64 20

142

42.000
30

107 50
104 60 
102 10 
101 90
105 70 
168 50

na sierp, wrzes. eksp.
Petroleum

w miejscu......................................

34 80
35 70 
54 59 
53 30

142 - 
7950

570,0#«

107 50 
108.73

102 80
97 40 
64 80

217 20 
102 90 
97 75 
64 75

164 70 164 80 
101 50 102 25 
42 751 42 60

185 50

51 -

36 30

34 30 
33 50
35 70



•pMtrzaźsr.k aelMretogiezM w Renami.
w kwiefa

Data
1 (odsica Barometr ■ W;aa 1 Stau

». Os
1. Pop. 2?
1. Wie. 0
2. Ran. 7

750,3 1
749 3 :
748.1

Płn. lekki.: 
1'lnZ. lek. 
PMZ. urn.

^h“' 'j1 -r 6.6 
i ’ 4.7 
-P 4.6

*) Precz cały dzień deszcz.
Dnia 1 kwietnia mazinium ciepła — 67 C«-l.

. minimom ciepła + 0 5 OL
Prognoza na dzień jutreejszy brzmi wedła- 

.Poa Zcit.“ jak następuje:
Zmiennie, pochmurno, caęstokwć pugoda, po

neratnra, ci.i~ t —s—l.--------
a wybre

spadły cokolwiek; wszystkiego nie rozkupiono. Ka­
rom. aa 1 gatun-k 52-3 mrk . za 11 gatunek 48 
do 50 mrk aa gatunek 111 43—47 mrk. za 100 
ftmt. przy 20 pret tary. Za bakońskie (322 azt.) 
53 58 mrk. przy 45 50 ftint. tary. — Cielęta. 
Z powodu lii-poiaysinych targów mięsnych był han­
del powolny, mimo uiezbyt wielkiego spędu. Pła­
cono ra gatunek 1 44—63 fen,, za gatunek II 32 
do 42 len., za funt wagi mięsnój. —Skopy. Cenr 
były prawie niezmienione, lecz z braku eksportu 
był targ bardzo lichy; wszystkiego nie rozsprz.- 
ilan . Plarono ta gatunek 1 43 48 fen., za naj­
delikatniejsze angielskie jagnięta do 50 fen., a 
gatunek U 36—42 fen. za funt wagi mięsnój

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórfc 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została

2y- piękne rucha 134 136 mrk. podłe­
mu u war 120 133 mrk.

.1 ę -m ■ : według dobroci 110—125 . tx 
do browarów 125 130 .urk

Owies nom., w mmiscs według tako 20 
do ISO BW-L posiada - , —.

Oroch nom. wrząsr 40 50 na pz z 120
do 130 marek.

U k o »,i a 50-ta 53.50 m., 70-ta 33,50 m. 
Wrta.sw, 1 kwietnia i«89

Z o (sa Iow tiui spok.
40000 >bl nt wypowie utouia — <n.. na kwie­
cień 150,00 żądano , kwiecieńmaj 150,' 0 żądane, 
mąj-ca rwiec 152,00 źąd., czerwiec-lipiec 164 żąd.

Cen» w yp. wiedz, okowity (ezel. 60 mk. podzt. 
nmc.) na dnia 1 kwietnia (60-ta) 51,90 mrk *

’O-ta) 32.20 mrk.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Czeskiej kolei północnej 4-procentowe 
pryorytety z r. 1882. N-ybutaze ciągni-nia 
odbędzie się w kwi tuin. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowania około 3 
procent, ztbezpiacsa b.nk pod firmę Oar. 
McObnrger. Berlin, KranzOós.be Sir Nr, 18 
ea premię 4 fen. za 100 marek.

Berlin, 1 kwietnia. Miejskie targowi­
sko centralne. (U r zęd o w e s p r awozd a- 
nie dyrekcji). Na sprzeda* spędzono 8926 
sztuk bydła rogatego, 11 ¡28 sztuk trzody chlawnój, 
1803 cieląt, 10074 skopów. — Bydło rogate. 
Targ był powolny i wszystkiego nie rozknpiono. 
Płacono za gatunek 1 <0-53 marek, za gatunek 
11 42 - 47 mrk.. za gatunek 111 36-30 uirk., za 
IV 32—35 mrk. za 100 funt, wagi mięsnej. — 
Trzoda chlewna. Targ był powolny mimo 
odpowiedniego eksportu; ceny za krajową trzodę

(K) Fj.su«, 2 kwietnia ( — Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza pochmurno.
Zyto bez handlu.
U to w tts wyżój.

Oma wypowimu. Wypowiedziom
w miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-t 62.70 pł„ 
70-ta 83.00 płacono, kwiecień (60-ta) 62.70 płac., 
(70 ta) 32,70 płac., maj (6 -ta) 62 80 pic., (70 ta) 
33,10 płac, sierpień 5i-ta 63,60 m. 70-ta 33,90 
m. wrzesień 60-ta 63.80 m. 70 ta 34,10 m.

(Sprawoadanie nrsędows).
„ Okowita (z becaką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
62,80 mrk.. 7C-ta 83,— m. kwiecień 60-ta — 
ni. 70-ta —, tu., wrzesień 60-ta —m. 70-ta

sią bieżący 141.00 żądano, kwiecień-mąj 141,— 
żąd., na maj-czerwiec 143,— żąd., czerwiec-lipiec 145,00 żąd. P

Olej rzepiowy cicho wypowiada.----- rena
w ui-jsen —żąd,, ¡kwiecień 59,00 żąd., kwie 
cień-maj 58,00 żąd.

U ko w na (za 100 litr, a 100%) eicl. 60 i 70 m. 
podatku kons., spok,, wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. , na kwiecień (50-ta) 51.90 
ohar., (70-ta) 32,20 ofiar., kwiecień maj 51 90 żąd., 
(70-ta) 32,20 żąd., maj-czerwiec (50-ta) 62,40 źąd., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 62,90 żąil., lipiec-sierpień 
(60-ta) 53,40 ż„ sierpień-wreesień (50-ta) 64,90 żąd.

*-------  ----- . | kwietnia i 89.

Berlls 1 kwiotnia. Spraw d ie araęUase )
<enica, aa ICO) kilogr * w^jscu ż<w 175 

do 193 mrk. według takowi; na mtesjąc bieżący 
pł. —. aa kwiecień maj płacono 188,00—189,50 do 
189,'0, na maj-czerwiec płacono 188 50—189,25 
do 189,0, na czerwiec-lipiec płacono >89,75-190,50 
do 190,25, na lipiec-sier ień płacono 190 101 do 
do 10 ,50, na wrzesień-pażdziernik płacono 187,tO 
do 188—lo7,75. W yu wiedziano 3500 tou. Cena 
»y powiedziano 180 mrk.

Zy i o za rota) kuogr. w miejscu pł. 140—165 
w ng jakości, na miesiąc bieżący płac. —, —, 

kwiecień-maj płacono 148 0) —145,00, na maj-

Nieopodatk. obciąż. 70 mrk. podatku kousutae. 
w miejscu 34,4 mrk., kwiecień i kwiecień maj plac. 
33.2-33,4 -33,3, maj czerwiec pł. 33,5—33,7-33.6 
na czerwiec lipiec pic. 34,1-84,3 - 34 2. na lipiee. 
sierpień płacono 34,8 - 34,7, nz sierpień-wrzeste« 
płze»no 3 >.l—35.0, na wrzesień-pażdziernik pacoao
35.3 -85 4 35,2. Wypowiedz. 69« .000 litr. Cena
33.3 mrk.

BydgeHzrz, 1 kwietnia, 
lica: piękna 176—178 mrk., średni 
- m., poślednia według jakości 100 do

mnjsklij

députa'yi targów.

Z

n*|
7‘f

a iOO kuogr 
iżki I iraiin1 
lusj- naj I na! 
iMJF,|5|F Im'if

IńliJb
Ittkki towtr 
n»j 1 u?, i
Wv . Uli 
MfKlMiF

Pszenica biała
. żółta

Żyta
J(C»u itń
Owii#
uruofi

ura »yp.»
ty.u 60 00 mrk

¡8 00 17 8.1117 5o 17 10
17 0Ojl7 7O17!4O|17OO 
14 8044 00 14 40)14 10 
16 60 14Ï4O 1316013,20 
13 9' 13,70 13,60 18'fiO 
ió 1. un

. leu»,»., a. ¿ktea 2 

.. psaenica >urk
u., mat neniowy 69

16 81) 16 30 
18,70 16 30
18 9‘> <3|70
12 00 11 70 
13|4 13130 
1310 »112 60 
kwietnia:

:4100
00

płac. 147 — 145 75—146,00, na czerwieo-li- 
piec pł. 148,25 — 146,75—147,00, na lipiec-sierpień 
płacono 149,25—147,76, ua wrzesień-pażdziernik 
płacono 169,00-140,00. Wypowiedziano 8600 -- 
Gen* 145,50 mk.

Kukurudsa w miejscu płac. 127-185 we- 
ilłng jakości, nu miesiąc bieżący płac. —, 
kwiecień-maj 118,60, wrzesień-pażdziernik 119,00. 
Wypowiedziano — ton. Cena —.

u w 1«! ia 1000 kii. w miejscu żąd 140 do 
165 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecien-maj płacono 141,25—142,60, na maj- 
czerwiec płc, 139,00—189,511, ua czerwiec-lipiec pł. 
139,26—138,75—¡39, na wrzesień październik plac. 
187,-. Wynow. 60 wn Uena 142.0.

O I ó j r z e p a k o w y. Za 100 MUogr. w miej- 
s u bez beczki 67,— m., z beczką —m., ua mie­
siąc bieżący —, kwiecień-maj płac. 57,1- 57,3, 
na maj-czerwiec płac. 67,0, żąd. —, na wrzesień- 
pażdziernik płacono 61,9. Wypowiedziano — 
cent. Oeua wypowiedziana —, mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsntne. 
w miejscu 64,— mrk., na kwiecień ple. 62,5 do 
62,7, na kwie ień-maj płacono 62,6—62,7, na maj- 
czerwiec płacono 52,9-63,1—68, na czerwiec-lipiec 
płacono 63,5—'3,7 - 53.7, ua lipiec-sierpień płac. 
.4,1—64,2, na sierpień-wrzesień płac. 64,5 - 54,7 
do 54,6, na wrzesień-pażdziernik plac. 64,7 - 64,9 
do 64,8, Wypowiedziauu 420,i 00 litr. Cena 62,7.

Szciecla, l kwietnia.
Pi i i s$ e i słabo, za 1000 kilogr. w miejsc« 

178-181 plac., na kwiecień-maj 182,5-181,75 do 
192 płac., na maj-czerwiec 183.5 płc, na czerwiec- 
lipiec 185,5 płac., na lipiec-sierpień 187,— żąd. 
i ofiar., na wrzesień-pażdz. 185,5 żąd. i ofiar.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kr*, 
jo we 138—144 płacono, na kwiecień-maj 144.00 
płacono, maj-czerwiec 145,— żądzno, (nz czerwiec- 
lipiec 146,5— 14*1 płacono, na wrzesień-pażdziernik 
147,5 płac., —,— ofiar, i żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 138 ds 
142 płacono.

Okowita potw., za 10,000 litr-pret. w miej, 
sen bez beczki 70-ta 34.1 ofiar., 60-ta 63,7 noią,, 
kwiecień 70-ta —,— pl., 60-ta —płc., kwiecień- 
maj 70-ta 33,2 płac., na maj-czerwiec 70-ta 337 
płac., sierpień-wreesień 70 ta 35,2 35,3 płc.

Haabarg. 1 kwietnia Okowita nom., na 
kwiecień maj 21% żąd , maj-czerwiec 22% żądano, 
lipiec-sierpień 23% żąd., sierpień-wrzesień 24 żąd. 
Kawa good average Bantus za kwiecień 82%, za 
maj 82%, za wrzesień 847*, za grudzień 84%, 
Usposobienie słabo. Obrót----- miechów.

Magdeburg, 1 kwietnia Cukier ziarnisty 
ciel, worka 92% 23 40. cukier ziarn. excl. 88% 
22 25 cnk. ziani. ezd. 75% Rendem. —,— Drugi 
produkt ezel. 76% Rendem, 18,60. Usposobienie: 
stale ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa 33,00, mielona rafiu. II. z beczką —, 
miel. Melis I z beczką 31.25. Stale. Cukier su­
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
kwiecień 17,75 plac., —żąd., maj 17,80 płac., 
—,— żąd., czerwiec 17,97% pl., 18,00 żąd., Upiec 
18.50 płacono, 18,10 żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Rozbiór Dekalogu
dla klas wykształceńszych

I-I- Podróżujących nio wysyłam •>
przez

Ks. St. Załęskie^o, T. .1.
Cena za egzemplarz 50 fen., z franko przesyłką 80 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

, Via powodzi przyjmuję od l-go b. m. rc-
I wirowych chorych na Sródce 
? rynku nr. 1 od do lO-teJ
! i od 5-<eJ do <>-tćj godziny, 
j Prywatnych chorych przyjmuję { 
3 jak dotychczas w pomieszkaniu mojem na św.

Marcinie nr. 3« od S-mćj do O-tef 
5 i od l-tć| do 5-tej godziny. (in0) |

Dr. Maciej Gąsiorowski.

Itióro nasze znajduje się 
obecnie wskutek powodzi w ho­
telu traneu%kim.

Ilia powodzi skład mój detaliczny
przy Garbaracli zamknięty.

Łaskawych Odbiorców moich miej­
scowych upraszam, aby kupowali na 
filii mojój przy Półwiejskiój ul. nr. 5.

Zamówienia nadchodzące pocztą 
wykonuję z Oarbar. (1480

J. N. Leitgeber.

Markizy :
1 do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie- 
1 sznie i tanio (1326)

i,
Zakład tapicsrsko-tóiiracijiij
N, ©ąakwskij

Poznań, Podgórna ul. 5.

I
j

B. Samoliński
malarz dekor ac y j n y,

Poznań, nl. Podgórna 13, I p.
wykonuje wszelkie prace w zakres malarski wchodzące, j. n. upiększanie 
kościołów złocenie ołtarzy, malowanie obrazów nowych i odnawianie 
starych. Maluje salony w najrozmaitszych stylach, oraz zaimuję 
się obiciem takowych, jako też pojedyóczem tapetowaniem, malowaniem 
sufitów, ścian, drzwi, okien, podłóg itp. Wykonywam firmy wszelkiego 
rodzaju. Upiększam zewnętrze domów. Robota gustowna i trwała, 
ceny umiarkowane (1401)

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

„YULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

. zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
5 ł—eckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

L. Zboralski
, Handel win w Pleszewie,

poleca

wia@ msg&h@
v i u u m d e vite p « r u ni

i pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wytło- 
I czone, za którego czystość ręczę ua mocy przy 
i sięgi złożonój przed Władzą Duchowną. — Bu­

telka litrowa M. 1,75, półlitrowa M, 0,90.

Wino górnowegierskie tokajskie
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od Mk. 1,50 za litr w beczce. — 
Sprzedającym z drugiój ręki odpowiedni rabat. 
Próby i cenniki na żądanie gratis i franko.
Stare wina węgierskie

dla dzieci, chorych i rekonwalescentów.
Oprócz tego znaczne zapasy win francuz,kich,

czerw, i białych, reńskich, hiszpańskich! szam­
pańskich — marki: MoiH & (Tiandon, F. Bumiller, 
fleorge Gonict — wili reńskich musujących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach, po bardzo przystę­
pnych cenach. (1253)

<•> Podróżujących nie wysyłam.

h
wysyłam. | o i

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

Polecam się do wykonywania wszelkich prac rzeźbiarskich, 
sztukatorskich, malarskich i pnzlntniezych w kościołach

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po S^o/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.

Bank
Zwiaztn Spitel ZaroHowych.

Dr. Kusztelan.

Astr, kawior, wędź, i mar. 
łososia i węgorza, opiek, śle­
dzie i Maljcsy, sardynki, sar­
delę, tur. powidła i śliwki, 
najprzedniejszą oliwę 
pro w., sery, suszone grzyby 
i stokfisz poleca (1207)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnój.
zaprawioneKarmelki

babką, nadzwyczaj sku­
teczne na kaszel, chrypkę 
i zallegniicnie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Karmelki ccbulane nad­
zwyczaj skuteczne na ka­
szel, chrypkę etc., paczka 
po 30 fen. (630)

¡Miód zaprawiony ko­
prem, sok na kaszel, przy­
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Czerwona apteka
w Poznaniu. Rynek 37,

Jasiński i Ołyński
Słowny skład świec kościelnych

z fabryki (108)
llsirttiing- & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

Otrzymaliśmy zlecenie <lo wypożyczenia zna­
cznych kapitałów na posiadłości ziemskie pod 
bardzo korzystnemi warunkami. (1424)

Przy tem nadmieniamy, że jnż teraz udzie­
lamy zaliczek na wełny prane i nieprane, które 
na czas jarmarku w Poznaniu oddane nam będą 
do sprzedaży.

Aa żądanie dostarczamy wańtuchów tak do 
brudnej jakoteż do opranej wełny.

Prosimy o zlecenia

N. Kierski i Spł.
w Poznaniu.

Buduję ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, stawiam ambony, 
chrzcielnice i balustrady przez czas zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze 
z marmuru i mozajki doprowadzam ślifowaniern do pierwotnego koloru.

Jako dowód wieloletniej pracy w mym zawodzie pozwalam sobie 
przytoczyć z dawniejszych i nowszych lat. gdzie także takie prace do wy­
ki nania mi powierzano.

I tek: odnawiałem wnętrze mozajkowój kaplicy imienia Potockich 
w Katedrze gnieźnieńskiej, budowałem nowe ołtarze we Wrześni, Witko­
wie, Bninie, Stęszewie, w Osówcu w kaplicy, w Gołębinie, w Królestwie 
Polakiem: Tuliszkowie i Szymanowicach. W Poznaniu w kościele śgo Mar­
cina. w Katedrze wieki ołtarz wykonałem nowym stiukiem mozajką, 
w pięknym kościele Farnym w Poznaniu częściowe reparacye mozajki 
uskuteczniałem.

Wielebni Księża Proboszczowie i Szanowne Dozory wymienionych 
kościołów mogą poświadczyć, że powierzone mi prace starannie i su­
miennie wykonałem.

Mam przeto nadzieję, że będę umiał pozyskać zaufanie wszystkich, 
którzy mi prace dekoracyjne powierzyć raczą.

Zarazem polecam młody mój skład figur św., słacye Męki 
Pańskiej nader starannie wykonane z masy i sztucznego kamienia, 
uunpy, krzyże, książki di) luibozedstmci, różańce, obrazy 
w ramach i bez ram i t. d. (1423)

I h B_»i. ■ ■ ■ ■
I Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom ko- j
. ściołów polecam się do wykonywania wszelkich robót po- \

złotniczych i malarskich wewnątrz kościołów.

T. Maciejewski, pozłotnik,
Poznań, św. Marcin niżój kościoła.

1 Specyalność: oprawa i sprzedaż obrazów także
I sprzętów kościelnych. (1308)

Pracownia ram do obrazów i zwierciadeł. Robota 
1 jedyn‘e izetelna. Cena przystępie.

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powie­
trza w pokojach i w salach dla cho­
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana 3 złotemi me­
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu 1 Brukseli. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)

Czerwonej aptece
w Poznaniu, Rynek 37.

Kawior astrarhańskl 1 elblągski, 
łososia wędzonego, 
węgorza wędź, i maryn., 
sielawki kllońskie, 
śledzie łososiowe 1 opiekane, 
sardynki w oliwie, 
świeże bydllnkl, (1296)
sery tylżycki, szwajcarski, zlól-

kowy. śmietankowy, oraz wszel­
kie w zakres wchodzące towary po 
cenaeh umiarkowanych poleca
J. Otoniański,

Gniezno, Warszawska ulica nr. 278.

H ■ ■ ■ B ■ ■ ■ ■ B m ■ ■ B 9 Efi H B H ■ i

po nader nizkiej cenie, również wszelkie 
przedmioty kościelne w wielkim 
wyborze poleca (ma)

M. Nowicki & Griinastel

'Partyą używanych, lecz jeszcze 
bardzo dobrze utrzymanych

szorów roboczych
ma na sprzedaż (1426)

C. Hayn.
siodlarz w Swarzędzu.

Wańtuchydo brudnej wełny
poleca (1388)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, ul. Bisniarka 10.

B. Ssulcsewski,
plac Wilhelmowski nr. 1O,

naprzeciw teatru miejskiego,
poleca swój nowo urządzony i obficie zaojpatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfę- 
nidy „Christofla.“ (773^

Spcc^raln-OŚć: 
kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

U
ne dame française Ma­

dame Lenimen (Wodna 
nlica 14.) désire pren­

dre des pensionnairs, qui 
pourraient apprendre le fran­
çais par la conversation, en 
outre son mari les aidera 
dans tontes les leçons néces­
saires. (1411)

Reinseignement chez Wlr. 
le professeur Motty.

z wyśmienitym patentom, z dobrśj 
familii, obecnie w miejscu, znająca 
konwersacyą franenzką, angielski 
i niemiecką, przytem muzykalna, p^ 
szuknje innego miejsca od 1 maja 
r. b. O łaskawe oferty uprasza sK 
pod lit. M. M. Wałyez p. Wąbrze­
źno (Briesen W -Pr.) (1432)

Dobrą stancyą

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

z nadzorem nad lekcyami, w pobliżu 
gimnazyów znajdzie 1—2 uczni niż­
szych klas gimnazyalnych u rodziny 
urzędnika. Adres wskaże Ekspe- 
dycva Kuryera Poznańskiego snb. 
.1. G. 1398. 

(1431)

urzędnik gospod.
z wieloletnią praktyku, żonaty, obe­
cnie rok piąty w jednym z większy® 
majątków w Prus. Zach, zarządza­
jący, polecony dobrze przez swego 
chlebodawcę, szuka odpowiednićj pO' 
sady od 1. 7. rb. Łaskawe oferty 
przyjmuje pod lit. N. N. postlager®« 
Gelens Weslprenssen. ÓjJJ

Doświadczony

KranzO%25c3%25b3s.be

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\077\0327.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\077\0328.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\077\0329.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\077\0330.tif‎

